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Skutki
pewnego komunikatu

Nasze nerwy i uszy przy­
zwyczaiły się już w ciągu u- 
biegłych kilku lat do wrza­
sków o „czerwonym niebezpie­
czeństwie". Wrzawa ta orga­
nizowana jest na lamach dzień 
ników zagranicznych przez lu­
dzi dwojakiego rodzaju.

Jedni robią to z cynicznego 
wyrachowania, dla pieniędzy, 
inkasowanych od wielkiej fi- 
nansjery, choć osobiście nie 
biorą poważnie możliwości ja­
kiejkolwiek akcji zbrojnej 
ZSRR przeciwko zachodowi. 
Drudzy dali się rzeczywiście 
opanować histerii, zarażając 
się kompleksem Forrestala.

Jednakże dotychczas nie 
spotkaliśmy się jeszcze z tak 
dalece agresywnym w tonie, 
otwarcie wzywającym do „pre 
wencyjnej" napaści wystąpie­
niem, jak ogłoszona przed ty­
godniem seria artykułów p. 
Dorothy Thompson, znanej pu­
blicystki amerykańskiej.

Jeśli dziś i na ludzi w ro­
dzaju p. Thompson padł blady 
strach i tracą oni przytom­
ność w związku z komunika­
tem TASS o posiadaniu przez 
ZSRR broni atomowej —■ ozna 
cza to, że garstka trzeźwo ro­
zumujących ludzi wśród wyż­
szych warstw społeczeństwa 
USA topnieje szybko z dnia

Pani Thompson nie uprawia 
z zasady „ordynarnej" propa­
gandy, lecz stara się opero­
wać argumentami w celu wy­
snucia wniosków. Ale niech 
diabli wezmą wszelką logikę z 
ch'wiląf gdy Rosjanie wynale­
źli bombę! Musimy jechać na 
całego! - ' .

A więc „USA powinny wy­
korzystać ten historyczny mo­
ment dla zmobilizowania świa 
ta do akcji...". „Nie możemy 
już myśleć wyłącznie katego­
riami obronnymi". „Nastały 
odpowiednie warunki do roz­
poczęcia działania" itd., itd.

Pani Thompson z żalem 
wspomina dalej minione pięk­
ne lata, kiedy to „miasta ro­
syjskie mogły być zniszczone 
łatwo przez lotnictwo amery­
kańskie, podczas gdy amery­
kańskie miasta pozostawały w 
pełnym bezpieczeństwie...".

W tej chwili już żaden pakt 
atlantycki nie daje żadnych 
gwarancji. Należy go' zastąpić 
akcją. Có do tego liberał, ja­
kim się mianuje Dorothy 
Thompsoif, zgadza się całko­
wicie i powołuje na faszystę 
de Gaulle‘a.

Z artykułów Dorothy Thom­
pson wyzjfcra nienawiść zmie­
szana z przerażeniem. Szcze­
gólnie to drugie — strach, ni­
czym niewytłumaczony, nie o- 
party na żadnych rozumowa­
nych przesłankach — ujawnia 
się w tekście i między jego

Pani Thompson nie jest 
zresztą w swych nastrojach 
odosobniona. Wiadomo, że pe­
wne odłamy społeczeństwa 
USA zdradzają wyraźnie 
skłonności do paroksyzmów 
lęku. W czym tkwi źródło te- 
S°? . , .Dla znalezienia odpowiedzi 
nie trzeba daleko szukać. 
Wszakże sam p. Raskin, filo­
zof i vsocjolog amerykański, a 
więc wychowawca społeczeń­
stwa, rzecze w jednym ze 
swych elaboratów:

„Strach jest wielkim darem, 
który bogowie ofiarov ali ludz 
kości. Gdyby nie istniał strach 
nie mielibyśmy ani cywilizacji 
ani szczęścia, ani postępu ludz 
kości. Nie byłoby moralności, 
gdyż człowiek nie lękałby się 
Boga, nie byłoby też postępu 
technicznego, gdyż sługa nie 
bałby się pana, nie byłoby 
wreszcie miłości, gdyż ludzie 
nie baliby się nienawiści".

Raskin nie objawia tu żad­
nych nowych .prawd o „sensie 
naszego istnienia". Powtarza 
tylko w trochę innym sformu­
łowaniu to, co powiedział kie­
dyś prekursor ideologii hitle­
rowskiej, Nietsche. Wobec te­
go rodzaju kazań moralno- 
etycznych sztandarowego „my 
śliciela" St. Zjednoczonych, 
nie dziwmy się reakcji, z ja!#4 
wśród pewnego odłamu opinii 
publicznej USA spotkał się 
znany komunikat TASS.

Makabryczne tortury w wiezieniach faszystowskich

Egzekucje w G rec ji
na Komisji Politycznej ONZ

Z in ią z e k  R a d z ie c k i d o m a g a  s ię  in t e r ir e n c j i
NOWY JORK (PAP). — W komisji politycznej Z gro 

madzenia ONZ rozpoczęła się dyskusja nad sprawozda 
niem w sprawie sytuacji w Grecji.

Delegat rządu ateńskiego 
Popinelis zmuszony był przy­
znać, że jego rząd stosuje bez 
litosne represje wobec działa 
ęzy demokratycznych.

Następnie przemawiał dele­
gat Ukrainy — Manuilski. 
Stwierdził on. że siepacze rzą 
du ateńskiego stosują wszel­
kie możliwe metody tortur, 
doprowadzając swe ofiary do 
utraty zmysłów, samobójstw, 
lub- składania . wymuszonych 
zeznań.

ONZ nie może pozostać o- 
bojętna wobec nieludzkiego 
terroru, panującego w Grecji.

W zakończeniu Manuilski 
wezwał wszystkie delegacje 
do głosowania za propozycją 
radziecką, domagającą się ra­
towania 8 skazanych na 
śmierć patriotów greckich.

Delegaci . Polski, Białoru­
skiej Republiki Radzieckiej i 
Czechosłowacji poparli propo 
zycję radziecką.

Szczytem obłudy było wy­
stąpienie delegata- amerykań­
skiego Cohena. Oświadczył on, 
że jest. „zaniepokojony" egze 
kuęjami,. odbywającymi się-w 
Grecji. Zgromadzenie jednak 
■nie może — jego zdaniem — 
nic uczynić, by położyć kres 
terrorowi rządu_ ateńskiego; 
Cohen zaproponował rozpa­
trzenie przez komisję „ogól­
nej Sytuacji" w Grecji, dla u 
stalenia „powodów areszto­
wań i egzekucji".

Min. Wyszyński podkreślił, 
że zagadnienie wyroków śmier 
ci omawiane jest w komisji

nie poraź pierwszy. Sądy w 
Grecji przeprowadzają coraz 
to nowe egzekucje.

Twierdzenie przedstawicie­
la rządu ateńskiego o rzeko­
mych „zbrodniach" skazanych 
na śmierć demokratów grec­
kich, pozbawione są wszelkich 
podstaw. Przedstawiciel tego 
rządu przypisywał m. in. » naj 
potworniejsze zbrodnie Kata­
rzynie Kalaghani.

— Czemu jednak — zapytał 
Wyszyński ,-— 2 z pośród 5 sę 
dziów trybunału wojennego 
głosowało przeciwko wyroko-

Cóż wobec tego warte są 
twierdzenia delegata greckie­
go o wszelkich możliwych 
zbrodniach niewinnie osądzo­
nych patriotów greckich?

Mówiąc o skazanych’ patrio 
tach grećkich przedstawiciel 
rządu greckiego wymienił tyl 
ko dwóch. Co się stało z 6-iu 
pozostałymi? Są wśród nich 
ludzie nawet nie należący do 
lewicy, jak Artemios, konser­
watysta, Joannides, pedagog i 
dziennikarz Baębunatis.----

Kończąc, Wyszyński napięt­
nował bestialskie metody - sto­
sowane w katowniach rządu 
ateńskiego, po czym oświad­
czył;

Delegacja Związku Radziec­
kiego ma nadzieję, że komisja 
zdobędzie się na to, by uzy­
skać wstrzymanie .wykonania 
wyroku śmierci w Grecji do­
magając się jego uchylenia.
■ Energiczny apel przewodni- 

czącego delegacji radzieckiej

Widzieliśmy Moskwę
Chłopi z Szamotuł do Prezydenta R P

WARSZAWA (PAP). Pre- śmy oczarowani osiągnięciami 
nąrodów Związku Radzieckie­
go, które wyzwolone z ucisku 
kapitalistycznego budują na­
prawdę szczęśliwe jutro.
- Stolica światowego pokoju, 
Moskwa i jej bohaterski Jud, 
z którym złączyły nas węzły 
serdecznej przyjaźni,'będą dla 
nas przykładem walki o reali­
zację planu 6-letniego, planu 
podstaw socjalizmu w naszym

zydent R. P, otrzymał nastę- 
.pujące pismo:

Obywatelu Prezydencie 
Zespół regionalny z Szamo­

tuł składa Ci Drogi Nasz Gospo 
darzu najserdeczniejsze po­
dziękowanie za umożliwienie 
wyjazdu do Związku Radziec­
kiego. Chwilę, które spędzili­
śmy w pierwszym na świecie 
kraju socjalizmu, pozostaną 
nam na zawsze w pamięci, ja­
ko najmilsze w życiu. Jeste-

Polacy z Fraocfi
dzśękufą Prezydentowi RP

dzieci z Francji na placów­
kach wczasów letnich w kra­
ju i za umożliwianie urządze­
nia na terenie Francji kolonii 
letnich dla 2.000 dzieci i pół­
kolonii dla 10.000 dzieci.

Dzięki trosce Rządu Polskie 
go kilkanaście tysięcy dzieci 
polskiej emigracji robptniczej 
nabrało sił do dalszej pracy 
szkolnej i głębiej, serdeczniej 
przywiązało się do Ojczyzny, 
do Polski Ludowej.

Czechosłowacja profeslufe
Amerykański attache — szpiegiem

o położenie kresu terrorowi 
monarcho - faszystowskiemu 
w Grecji wywołał jawną kon 
sternację wśród anglosaskich 
protektorów rządu ateńskie­
go.

Dyskusja nad propozycją ra 
dziecką będzie kontynuowana 
na następnym posiedzeniu ko 
misji.

Dalsze sukcesy
Armii Ludowej

Oddziały Chińskiej Armii Lu­
dowej znajdują się w odległo­
ści 7 mil na północ od Kweili 
nu, który został już całkowi­
cie ewakuowany przez wojska 
kuomintangowskie. Dowódca 
tego okresu — gen. Pai 
Czung - Hsi przeniósł swą 
kwaterę główną do Nannizgu, 
a sam udał się na. wyspę Ha-

OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL SZKÓL ARTYSTYCZNYCH, POŁĄ­
CZONY Z MIĘDZYSZKOLNYM ZJAZDEM PEDAGOGICZNYM I 
MŁODZIE2PWYM, ZAPOCZĄTKOW AL REFORMY W POLSKIM 
SZKOJ-NICTWIE ARTYSTYCZNYM. NA ZDJĘCIU SALA OBRAD.

Nota ZSRR do Jugosławii
Rząd radziecki domaga się 

osunięcia ambasadora —  szpiega
MOSKWA. (PAP) Minister­

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR wystosowało do amba­
sady jugosłowiańskiej w ZS 
RR notę następującej treści:
■ „Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Związku Radziec 
kiego upoważnione jest przez 
rząd radziecki do oświadcze­
nia rządowi jugosłowiańskie­
mu co następuje:

W toku procesu sądowego 
w Budapeszcie nad zdrajcą 
stanu i szpiegiem Rajkiem i' 
jego wspólnikami ustalono, 
że obecny ambasador jugo­
słowiański w ZSRR Mrazo- 
wicz zajmował się przez dłu­
gi czas działalnością szpiegów 
ską i wywrotową, skierowaną 
przeciwko Związkowi Ra-

dzieckiemu oraz że będąc am 
basadorem Jugosławii w ZS 
RR zamieszczał w prasie ju­
gosłowiańskiej oszczercze i 
zmyślone wiadomości pod a- 
dresem. Związku Radzieckie­
go.

W związku z tym rząd ra­
dziecki uważa za niemożliwe 
dalsze przebywanie Mrazowi- 
czą jako przedstawiciela dy­
plomatycznego Jugosławii w 
ZSRR.“

U S A  chcą w ł ą c z y ć  H is z p a n ią
do swej, wojennej koalicji

’ PARYŻ. (PAP) Dziennik 
„Ce Soir" komentuje podróż 
dyktatora Franco do Portu­
galii, stwierdzając,, że dwaj 
dyktatorzy opracowali scena­
riusz,' według którego rząd 
frankistowski będzie wezwa­
ny do współpracy ze Stanami

Reemigranci opowiadają

Jak niewolnicy 
pracurą Polacy w Kanadzie

GDYNIA (PAP). — Wśród 
160 reemigrantów, którzy po­
wrócili na M/S „Batorym" do 
kraju, znajduje się kilku wy­
kwalifikowanych fachowców 
stoczniowych, _ którzy, przez 
szereg lat praćowali w stocs 
niach kanadyjskich.

Oświadczyli oni przedstawi 
cielom prasy, że pragną po­
zostać na wybrzeżu i praco­
wać w miejscowym' przemy­
śle stoczniowym. Rolnicy na­
tomiast pragnęliby objąć go­
spodarstwa na Ziemiach Za­
chodnich.

Wszyscy zgodnie stwierdza­
ją, że w Kanadzie musieli bar 
dzo ciężko pracować. O o- 
śmiogodzinnym dniu pracy 
mowy nie było. Miejscowi ka 
pitaliści traktowali ich jak 
niewolników. Niektórzy z ree. 
migrantów, zwłaszcza robotni 
cy leśni należeli do znienawi­
dzonych przez miejscowe ko­
ła burżifazyjne organizacji poPRAGA (PAP). — Czecho­

słowackie Ministerstwo Spr.

Wielki sitom -
LONDYN (PAP).'— W śro 

dę. żegluga poprzez kanał La 
Manche została zawieszona wo 
bee niezwykle gwałtownego 
sztormu jaki szalał u wybrze 
ży W. Brytanii. Wiele statków 
osiadło na mieliźnie lub zerwa 
ło się z kotwic. Woda zalała 
niektóre odcinki wybrzeża.

Sztorm dotknął również prze 
ciwległe wybrzeże francuskie, 
gdzie 3 marynarzy zatonęło.

Zagranicznych doręczyło am­
basadzie USA notę, w której 
ostro protestuje przeciwko
szpiegowskiej działalności at­
tache ambasady Johna G. 
Heyna. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych stwierdza, że 
Heyn zbierał szczegółowe In­
formacje o stanie produkcji 
przemysłowej w Czechosłowa 
cji, werbując sobie w tym ce 
lu do .pomocy jednego z oby­
wateli czechosłowackich. At­
tache ambasady USA w Pra­
dze Heyn ma opuścić teryto­
rium Republiki Czechosłowac 
kiej w ciągu 24 godzin.

Kopalnia „Marcel"
wykonała plan

KATOWICE (PAP). 24 bm. 
wykonała 3-lethi płan produk 
cji węgla kamiennego kopal­
nia „Marcel", w Rybnickim 
Zjednoczeniu Przemysłu Wę­
glowego.

Podkreślić należy, iż wszy­
scy górnicy kopalni biorą u- 
dział we współzawodnictwie, 
pracując w brygadach zespo 
łowycb-

stępowych, od których otrzy­
mywali prawdziwe informacje 
o życiu i bdbudowie Polski 
Ludowej.

Według zdania reemigran­
tów, tysiące naszych rodaków 
w Kanadzie i Anglii chętnie 
powróciłoby do kraju, gdyby 
nie wierzyli plotkom rozsie­
wanym w tych krajach przez 
oficjalną propagandę 1 miej­
scowych księży.

Zjednoczonymi i krajami, na­
leżącymi do strefy atlantyc­
kiej, określonej przez komitet 
obrony paktu atlantyckiego.

W Waszyngtonie — piszo 
„Ce Soir“ — rozpatruje się 
sprawę zawarcia paktu woj­
skowego, który będzie zwią­
zany z systemem paktu atlan 
tyckiego i będzie obejmował 
Hiszpanię frankistowską oraz 
niektóre kraj® Ameryki Ła­
cińskiej pod protektoratem 
Stanów Zjednoczonych.

Dyplomacja amerykańska 
już od dawna usiłuje włączyć 
Franco do swego mechaniz­
mu wojennego i wobec tego 
ten nowy manewr nie zadzi­
wi zwolenników pokoju i de­
mokracji na całym świecie. 
Manewr ten świadczy jedynie
0 trudnościach, na jakie na­
potkały Stany Zjednoczone
1 rządy państw, które podpi­
sały pakt atlantycki, usiłując 
jawnie włączyć Hiszpanię 
frankistowską do swojej wo­
jennej koalicji.

Delegacja młodzieży chińskie]
przybyła do Warszawy

czom wojennym i ich sługu­
som i spotęgował Siły postę­
pu i poki>ju.

Nowa cena
winogron

WARSZAWA (PAP). — 
Rozsprzedane już zostały cał­
kowicie pierwsze transporty 
winogron, importowanych z 
Węgier i Bułgarii. Mimo, że 
winogrona są typowo luksuso 
wym artykułem, rynek krajo­
wy wykazały bardzo duże za­
potrzebowanie i chłonność.

Obecnie zostały sprowadzo­
ne nowe transporty jakościo­
wo lepszych winogron. Sprze­
dawane będą cne po 360 zł za 
1 kg. Nowe partie tych wino­
gron, ogółem ok. 600 ton za­
czynają już nadchodzić.

Słowo Polskie

WARSZAWA (PAP). Dnia 
16 bm. przybyła do stolicy 6- 
ośoboWa delegacja młodzieży 
Chin Ludowych, która bawi 
w~ Europie, zwiedzając ' kraje 
demokracji ludowej.

Na lotnisku delegację wita­
li przewodniczący ZMP — 
Władysław Matwin i członko 
wie zarządu głównego ZMP.

.Zgromadzona na lotnisku 
młodzież przyjęła wysiadają­
cych z samolotu członków de 
legacji spontanicznymi okrzy 
kami na cześć Chin Ludo­
wych i ich wodza Mao-Tse- 
Tunga oraz śpiewem hymnu 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej.

Przewodniczący ZMP " — 
Matwin w krótkim przemó­
wieniu wyraził radość mło-

I dzieży polskiej z przybycia de 
legacji hiłodzieży kraju, który 
zadał potężny cios podżega-

WARSZAWA. (PAP) Rada 
Komitetu kolonii letnich we 
Francji nadesłała do Prezy­
denta R. P. pismo następują­
cej treści:

Obywatelu Prezydencie!
Rada Komitetu kolonii let­

nich we Francji wyraża go­
rące i serdeczne podziękowa­
nie Rządowi Polskiemu i Oby 
watelowi Prezydentowi za 
troskliwą opiekę nad dziećmi 
polskimi na emigracji. Rada 
dziękuje za ugoszczenie 1.200



S Ł O W O  P O L S K I E

Adela »R «  we i M i i u  i n i m i
Konferencja w Wojewódzkiej Raslzee Narodowej

Wojewódzka Rada Narodo­
wa zwołała konferencję w 
sprawie t. zw. akcji „R“.

Akcja ta ma na celu poprą 
we bytu świata pracy. Na ten 
cel ltada Państwa przeznacza 
specjalne dotacje.

Ponieważ na terenie woje­
wództwa wrocławskiego prace 
związane z akcją „R“ wzbu­
dziły pewne zastrzeżenia

Stracili
rozum

W artykule pod powyż­
szym tytułem, Ilia Eren­
burg pisze na łamach 
„Prawdy":

Od dawien dawna mówi się, 
że wściekłość pozbawia czło­
wieka zdrowego rozsądku; bo 
niczym niedźwiedź pcha się on 
na wyostrzony kół.

Postępowania businessma­
nów amerykańskich zasługuje 
w pełni na miano szaleństwa. 
Nie brak im powodów do 
wściekłości: utracili Chiny! Po 
cieszają się CO prawda, że jed 
nocześnie zyskali Tito, ale 
wszyscy rozsądni ludzie rozu­
mieją, że 400 milionów posia­
da nieco większe'znaczenie niż 
jeden skaptowany renegat.

Długo tumanili oni ludzi 
bluffem, że posiadają atomo­
wy monopol. Ale życie to nie 
poker — i sprawa zakończyła 
się wrześniową kompromita­
cją. Utrzymują co prawda, że 
uda się im „skompensować u- 
tratę monopolu atomowego 
przez wciągnięcie Hiszpanii i 
Niemiec Zachodnich do woj­
skowego bloku“. Jednakże 
wszyscy rozsądni ludzie zdają 
sobie sprawę, ie jeżeli można 
było wymachiwać bombą ato­
mową, to. wymachiwanie gene­
rałem Franco, czy też taką pa­
rodią kanclerza, jak Adenauer, 
jest co najmniej śmieszne.

Podając się za filantropów, 
pragnących ulżyć cierpieniem 
bliźnich, opanowali oni Euro­
pę Zachodnią. Leczyli ją pla­
nem Marshalla. Obecnie wszy­
scy widzą, że lekarstwo to do­
prowadziło pacjentów do zło­
śliwej anemii.

W całym świecie rośnie obu­
rzenie na działalność busi­
nessmanów amerykańskich. Sy 
pią się pod ich adresem prze­
kleństwa w Chinach i Argen­
tynie, w Wenezueli i Burrnie, 
na Kubie i Formozie. Gazeta 
egipska „Al-kutla“ pisze: „A- 
meryka jest głównym wro­
giem -Wszystkich uciśnionych 
narodów".

20 października br. gen. Eisen 
hower oświadczył: „O ile kraj 
nasz zjednoczy się, to zdoła za­
panować nad światem". Czy 
dawne to czasy, gdy opętany 
kapral wrzeszczał histerycznie
0 panowaniu nad światem? 
Czy dawne to czasy, gdy hordy 
tego szaleńca zostały rozbite 
na polach rosyjskich i gdy 
sam pretendent do panownnia 
nad światem dokonał nędzne­
go żywota w piwnicach ber­
lińskich?

I oto generał amerykański 
wygłasza te same tyrady o pa­
nowaniu nad światem. Mógł­
by przecież przypomnieć sobie
1 zrozumieć, że konsekwentnym 
uwieńczeniem tego rodzaju ga­
daniny jest jedynie trucizna 
lub pętla szubienicy. Ale oni 
nie pamiętają, nie zastanawia­
ją się, nie myślą. Stracili coś 
więcej, niż Chinys stracili ro-

Niedawno w mieście Arca- 
dia (stan Kalifornia) profesor 
Walter Griffith zastrzelił stu­
denta Magnesona po czym skie 
rował lufę rewolweru we włas­
ną skroń. Matka mordercy i 
samobójcy oświadczyła w 
swych zeznaniach: „Syn mój 
przejął się zbytnio wiadomo­
ścią, że obecnie nie tylko my 
posiadamy bombę atomową", 
Przed popełnieniem samobój­
stwa Walter Griffith zastrze­
lił studenta.

Drapieżcy amerykańscy 
skłonni są nie tylko do samo- 
unicestwienia, jak ich nau­
czyciel Forrestal, ale przed 
śmiercią pragnęliby zabić in­
nych — miliony ludzi młodych, 
starców, kobiet i dzieci.
_ Nie wierzę, aby udało im 

się dokonać planowanej zbrod­
ni. Udaremni ją bowiem potj- 
ga wolnych narodów od Kan­
tonu do Pragi, od Murmańska 
do Tirany. Powstrzyma ich za­
pędy opór wszystkich narodów 
prastarej, okrytej chwałą Eu­
ropy. Powstrzymają ich prości 
ludzie Ameryki, którzy jeszcze 
nie powiedzieli swego ostatnie­
go słowa.

Generałowie mogą mówić w 
imieniu żołnierzy, ale nie zna­
czy to jeszcze, że żołnierze pój­
dą na śmierć za. chełpliwych i 
zachłannych generałów.

WRN i Woj. Komisja Nad- | 
zwyczajna postanowiły bliżej 
zająć się tą sprawą.

Na konferencji w WRN 
przedstawiono sprawozdania z 
obecnego przebiegu i stanu ro 
bót w Wałbrzychu i Wrocła-

Wałbrzych w ramach akcji 
„R“ uzyskał z Rady Państwa 
74,5 mil. zł, z Centralnego 
Funduszu Gospodarki Mieszka 
niowej na remont mieszkań ro 
botniczych — 12 milionów Zł. 
Z Funduszu Rady Państwa 20 
milionów na budowę wodocią­
gów. Przystąpiono do rozbudo 
wy pompowni w Marciszowi- 
cach i zainstalowano wodocią­
gi, które do 20.11. doprowadzą 
wodę do miasta. 20 milionów 
zł przeznaczono na skanalizo­
wanie do 15.11 osiedla 
„Szczęść Boże". '8 milionów 
przeznaczono na naprawę do 
25.11 dróg i chodników, 5,5 
nul. zł przeznaczono na o- 
świetlenie ulic. Przeprowadzo 
no sieć na ul. Zielonej.

ZOM Wałbrzyski otrzymał"10 
milionów zł na powiększenie 
taboru. Zakupiono. 2 ciągniki i 
2 konie, a projektowane jest 
również kupno 3 samochodów 
ciężarowych.

Dla MZK przeznaczono 11

milionów zł również na powięk 
szenie taboru. Zakupiono auto 

I bus i ciągnik, odbudowano 2 
I wozy tramwajowe i 1 trolej-

Remont mieszkań robotni­
czych jeszcze nie rozpoczęto.

Wrocław otrzymał z Rady 
Państwa 40 milionów zł, a z 
Centralnego Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej 200.200 
tys. zł. Cały fundusz CFGM-u 
przeznaczono na remont i za­
bezpieczenie budynków miesz 
kalnych, zaś fundusz Rady 
Państwa na uzupełnienie kana 
lizacji, oświetlenie i poprawę 
warunków drogowych w mie­
ście. Na ul. Klimasa założono 
już przewody wodociągowo-ka 
nalizacyjne. Kanalizację ulicy 
Zakrzewskiej *(Psie Pole) prze 
prowadzono w 43 proc W to- 
-ku są roboty kanalizacyjne 
przy ul. Popoyrićkiej, Biało- 
brzeskiej i Owsianej. W dniu 
10 bm. ukończono zakładanie 
instalacji wodociągowej do o- 
siedla Maśłice Wielkie. Gazo­
ciągi przeprowadzono do ' ul. 
Łódzkiej, a dalszą rozbudowę 
sieci prowadzi się w Leśnicy, 
Wojszycaph,' Ołtarzynie i in­
nych ośrodkach robotniczych.

Oświetlenie zainstalowano 
na ul. "Wałbrzyskiej, Zwycięz­

ców i Henrykowskiej oraz w 
Stabłowicach (w 40 proc.) i 
w Chubach (w 25 proc.). W 
listopadzie ma być zaprowa­
dzona instalacja elektryczna 
ul. Pstrowskiego, Robotniczej 
i Góralskiej.

Należy nadmienić, że robot­
nicy Pafawagu, Archimedesa: 
Zakł. ,'Wytw. Masz. Elektr. 
przepracowali 418 roboczogo- 
dzin przy demontowaniu sta­
rych latarń i wykopach.

Na roboty drogowe przezna 
czono 7,5 miliona zł. Roboty 
prowadzono w Nowym Dwo-

W ramach opieki zdrowot­
nej przeznaczono dla zakła­
dów kąpielowych 1 mi‘ion zł. 
Za tę kwotę uruchomioro win 
dę w zakład-kąpielowym 
Nr. 1 oraz przeprowadzono re 
mont zakładu, kąpielowego w 
Leśnicy.

Wydział Opieki Społecznej, 
który otrzymał 16 milionów zł 
na remont i budowę żłóbków, 
prac jeszcze nie rozpoczął. 
Wytypowano dopiero budynki.

Z funduszu remontów miesz 
kar.iowych -postanowiono wyre 
montować 76 obiektów. Zleco­
no wykonanie 56 obiektów, z 
czego w 16 budynkach roboty 
są już ukończone, a w 16 trwa 
ją. (J. J.)

Opowieść o rodzin ie  Kuźniecow ych (1Q>

■̂ak po wó Łaj a umowa zbiorowa

Moskwa, w październiku

teiu związku zawodowego 1 ko­
misji bezpieczeństwa pracy. Wło­
dzimierz Kużniecow bierze czyn-

zbiorowych. Opowiedział mi do­
kładnie o działalności swego ko-

tet fabryczny przygotowuje współ 
nie z przedstawicielami dyrekcji 
pierwszy projekt umowy. Umowa

cyjnych, stałemu zwiększaniu wy 
■dajności pracy, usprawnieniu or­
ganizacji pracy, polepszaniu wa-

Kobiety polskie i radzieckie
na współ32e| naradzie w Legnicy

LEGNICA (KB) W sali 
,Kino - Klubu" odbyła się 
wspólna narada kobiet pol­
skich z przebywającymi w Leg 
nicy kobietami radzieckimi.

Pięknie udekorowaną salę 
wypełniło około 1.500 kobiet 
pracujących, manifestujących 
swą przyjaźń dla narodów ra­
dzieckich i pragnienie ścisłej 
współpracy z kobietami ZSRR.

Naradę zagaiła przewodni­
cząca Zarządu Powiatowego 
Ligi Kobiet ob. Mrozowska.

Paulina Andrejewna Pie- 
trowska przekazując pozdr> 
wienia kobietom Legnicy, omó­
wiła osiągnięcia kobiet ra,dziec

—■ Nie ma takiej dziedziny 
życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego w ZSRR 
— stwierdziła P. A. Pietrow- 
ska — w której kobiety nie 
brałyby aktywnego udziału. Z 
każdym rokiem powiększa się 
liczba kobiet na kierowniczych 
stanowiskach. Dotyczy to za­
równo przemysłu, jak gospo­
darki rolnej.

Radna WRN, ob. J.Ioszczań- 
ska wskazała na konieczność 
pogłębienia współpracy • i ko­
bietami radzieckimi, których 
doświadczenia winny być dro­
gowskazem dla kobiet polskich.

— Kobiety polskie — powie­

Protesty belgijskie
przeciwko unii Bene!uxu

BRUKSELA (PAP). Prasa 
belgijska poświęca nadal wie­
le miejsca problemom krajów 
Beneluxu.

Organ sfer finansowych 
„Agence Economiąue ef. Ei- 
nanciere" stwierdza, że od re­
alizacji' unii gospodarczej Be- 
neluxu zależy to, czy uda się 
urzeczywistnić rozległe plany 
amerykańskie zjednoczenia go 
spodarki Francji, Włoch, Bel- 

' Holandii. „Klęska unii

Beneluxu — pisze .dziennik — 
jest równoznaczna z załama­
niem się wszystkich planów 
gospodarczych bloku zachod-

Organ partii liberalnej „La 
Derniere Heure“ stwierdza, że 
Belgowie nie dopuszczą, aby 
w .im.ię Problematycznej i złud 
nej idei jedności sprzecznych 
gospodarek narażone rolnic­
two i przemysł belgijski na

Wiec neofaszystów
nie doszedł do skutku

BERLIN. (PAP) Jak dono­
szą z -Monachium, zapowie­
dziano tam w gmachu cyrku 
,Krone“ wiec organizacji neo­

faszystowskiej. Jedakże zde­
cydowana postawa robotni­
ków. rekrutujących się z sze­
regów , partii komunistycznej, 
socjal-demokratycznej oraz or 
ganizacji antyfaszystowskich

uniemożliwiła odbycie wigeu. 
Robotnicy zablokowali wszyst 
kie wejścia prowadzące ęło 
cyrku, a następnie zaapelo­
wali do zebrane! publiczności, 
by wszelkimi siłami przeciw­
stawiali .się fali odradzające­
go się w Niemczech zachod­
nich faszyzmu i militaryzmu.

7 m ilionów analfabetów
we Wfoszeeh

■RZYM. (PAP) Podczas dys­
kusji w senacie włoskim nad 
budżetem ministerstwa oświa­
ty senator socjalistyczny Man 
cinelli przedstawił dane, do­
tyczące analfabetyzmu.

Łączna ilość analfabetów 
we Włoszech wynosi 7 milio­
nów. Najmniej, bo 2 proc., 
przypada ' na Lombardię, naj­
więcej zaś — na Sycylię — 44

działa mówczyni — nie mogą 
się wprawdzie poszczycić ta­
kimi osiągnięciami, jak kobiet 
radzieckich, uwzględniając 
jednak fakt, że kobieta w Pol­
sce otrzymała pełne równo­
uprawnienie dopiero 5 lat te­
mu, nie można nie przyznać, 
że i nasze osiągnięcia są po­
ważne. Coraz więcej kobiet a- 
wansuje na kierownicze sta­
nowiska, coraz więcej zdoby­
wa tytuły przodownic pracy, 
coraz więcej włącza się w ogól­
ny nurt życia gospodarczego, 
politycznego i społecznego. Wy 
chodzą już w mroków ciemno­
ty także kobiety wiejskie.

Naradę zakończono uchwa­
leniem rezolucji, w której ko­
biety radzieckie i polskie, łą­
cząc się z wszystkimi ludźmi 
postępu, wyrażają swoją soli­
darność z' międzynarodowym 
obozem walki o pokój pod 
przewodnictwem Związku Ra- 
dzieckiegor

przez wszystkich pracowników 
fabryki. Dyskusja odbywa się ̂ w

przestawicie  ̂ d̂ rTktfj i ° 1 komi- 
letu. fabrycznego.

Umowa zbiorowa obejmuje 
wszystkie kwestie, dotyczące wa-

ników do wyższych grup pracow­
niczych w miarę podwyższania

dzie ̂ związków zawodowych. 
Dyskusje nad projektem umowy

witej swobody. Zadaniem najbar­
dziej czynnych członków związku
botników do wypowiadania swych

czędności czasu i sprzętu fabryez 
nego itp. Robotnicy chętnie wy­
powiadają się również na temat
sakaniowych, funkcjonowania sto

Joną akcję budowy mieszkań pra 
cowniczych, a Jednocześnie fabry 
kd budują na własną rękę miesz­
kania dla swych robotników.

— Weźmy taki przykład — mówi 
Kużniecow — nasza dyrekcja wy­
stąpiła z projektem budowy w 
bieżącym roku trzech pięciopię­
trowych domów i siedmiu dwu­
piętrowych. Komisja mieszkanio­
wa, po dokładnym rozpatrzeniu, 
tych plaaów uzmała je za niewy-

mlast siedmiu, należy wybudo­
wać dziewięć dwupiętrowych do-

— Dyrekcja krzywiła się z po­
czątku na zbyt wielkie koszty 1

być pieniądze drogą zwiększenia 
wydajności pracy, a dyrekcja ze

dzić pewne oszczędności ,w dzie-

żony z przedstawiciel! dyr&kcji i 
robotników, rozpatrzył już tysią­
ce poprawek i , propozycji, zwo­
łano ogólne zebranie, na którym 
odczytano projekt budowy w

skusji, drogą głosowania sekre-

ważniony został do podpisania

związkowe rozciągają stałą kon­
trolę nad wypełnianiem zobowią­
zań, a co kwartał przeprowadza-

troli tej przywiązuje się wielką 
wagę. Ujawnia ona niedociągnię­
cia,' pozwala każdemu robotniko­
wi zorientować się w postępach 
budowy i umożliwia mu dziele-

gami względnie projektami ulep­
szeń.

Jednocześnie kontrola to dostar 

związków zawodowych na podsta

odpowiedzialnemû  za budowę do 

mi dwóch komitetów związków

Radę Związków Zawodowych i 
władze państwowe. Nie krępują 
ona też robotników w przenosze- 
niu się z jednej pracy do dru-

Robotnik, biorąc na siebie zo 
bowiąoanla po dokładnym ich roz
patrzeniu, godzi sięgną̂ nie z wla-

dzleckich robotników, świado-

—yzmuszenia dyrekcji do dotrzy

w kwestiach tych w Związku Ra­
dzieckim nie może dojść do istot

robotników i dyrek-cji idą ze so­
bą w parze. Drogą dyskusji, dro­
gą zetknięcia się różnych punk­
tów widzenia co do sposobów o- 
siągnięcia wspólnego celu, po­
przez krytykę i samokrytykę —

cja osiągają pełne zadowolenie, 
uwieńczone zdobyciem cżerwono- 
złotego sztandaru przechodniego 
— symbolu osiągnięć fabryki.

Państwowa Komunikacja Samochodowa
N o w e  p r z e d s ię b io r s t w o  t r a n s p o r t o w o  -s p e d y c y jn e

WARSZAWA (PAP). Pra­
ce organizacyjne przy połączę 
niu istniejących trzech pań­
stwowych przedsiębiorstw 
transportowych i spedycyj­
nych „Hartwig", „Spedytor" 
i PAS są już poważnie zaawan 
sowane, co pozwala przypusz­
czać, że uchwała Komitetu 
Ekonomicznego Rady Mini­
strów z dnia 12 sierpnia br. 
zostanie wykonana w terminie 
a nowe przedsiębiorstwo roz­
pocznie normalną działalność 
od 1 stycznia 1950 r.

Począwszy od tego terminu 
całość towarowego i osobowe­
go transportu drogowego oraz 
spedycji skoncentrowana bę­
dzie w nowopowstającym 
przedsiębiorstwie transporto­
wo - spedycyjnym Państwowa 
Komunikacja Samochodowa.

Nowe przedsiębiorstwo uru­
chomi w terenie 55 ekspozy­
tur, obsługujących po 5 do 6 
powiatów każda. W okresie 
początkowym likwidowane bę­
dą zbędne ekspozytury róż­
nych przedsiębiorstw państwo

M  ŚWIECIE W CIĄGU DOBY
Tajna misja Lindbergha 

W Niemczech Za£hodnich

wziąć udział w rozpoczynającym. 
się zebraniu b. członków nazi­
stowskich oddziałów spadochrono

towana w brytyjskiej Strefie -oku 
pacyjnej Niemiec.
Pułkownik Lindbergh. już uczest 

niczył w ćwiczeniach amerykań- 
skiegô lotnictwâ  jakie się odby-

Lindbergh przybył do Niemiec 
w specjalnej „tajnej misji“.

Lindbergh zasłynął przed wybu 
cfiem ostatniej wojny, jako gorą

gowskiej Luftwaffe,' oraz jako 
główny rzecznik amerykańskich 
ugrupowań faszystowskich, pro­
wadzących antyroMeveltowską

Lindbergh już kilkakrotnie od­
wiedzał Zachodnie Niemcy. Jego

nych dociekań w całym kraju.

nych pobytów w nazistowskim 
Reichu, Lindbergh nawiązał ser­
deczne stosunki z licznymi gene­
rałami Luftwaffe, jak również z

Film o nowej
wsi węgierskiej

Na ekranach kin i węgierskich 
wyświetlany, jest film „Piędź zie 
mi“." Cieszy się on ogromnym po

bliczności wiejskiej. , „Piędź zie­
mi" zawdzięcza swe powodzenie

przeszłości, wzrusza chłopiw do 
głębi przypomnieniem tego, co w

nizina węgieYska znajdowuła się 
jy rękach obszarników, których

posiadłości ciągnęły się czasem 
na dziesiątkach kilometrów. Tak

książę Esterhazy, posiadał około 
200.000 hołdów doskonałych grun- 
\óvi — gdy w kraju było około 2 
minonów chłopów bezrolnych.
. Setki tysięcy bezrolnych chło­
pów więgierskich koczowało i wę 
drowało po Europie w poszukiwa 
niu chociażby krótkotrwałej'

Obecnie na wsi. węgierskiej wre 
gorączkowa praca. Były robotnik

spółdzielni t;olniczej, były kopacz, 
Peter Varga — obecnie przewod­
niczący spółdzielni — wraz ź zrze­
szonymi w spółdzielni towarzysza 
mi budują nowe życie.

Filmowcy węgierscy zaczynają 
nakręcać drugą serię „Piędzi zie 
mi“ naświetlając dzieje chłopca 
wiejskiego Juszki, który znalazł 
szczęście na swych polach ojczy­
stych,

wych, działających dotych­
czas w tej samej miejscowo­
ści. Stopniowo, w następnych 
latach, w miarę wzrostu ta­
boru, sieć placówek tereno­

wych transportu drogowego i 
spedycji będzie stale zwięk­
szana i przekoczy 400 nun- 
któw.

BRUKSELA. (PAP) Zalega­
lizowany po wyzwoleniu Bel­
gii związek faszystów fla­
mandzkich „Verdinaso“ wzno­
wił — za zgoda władz belgij- 
kich — działalność pod na­
zwą „Bractwo. Joris van Ser 
verena“ (nazwisko przedwo­
jennego przywódcy „Verdina- 
so“, rozstrzelanego za zdradę 
w maju 1940 r.).

Nowoutworzone bractwo fa 
szystowskie opublikowało ma­
nifest, w którym domaga się 
wypuszczenia na wolność

wszystkich kolaboracjonistów 
hitlerowskich i wzywa do 
stworzenia „wielkiego pań­
stwa germańskiego" na zacho 
dzie Europy. Nowy związek 
faszystowski posiada popar­
cie przedstawicieli  ̂ arystokra­
cji belgijskiej: kmiecia d,As-
premont Lynden i księcia de 
Lichterwelde.

Faszyści - flamandzcy wystę­
pują pod sztandarem churchil 
lowskiego „ruchu jedności
europejskiej".

„Horst Wessel Lied64
na ulicach Austrii

WIEDEŃ (PAP). — Neofa 
szyzm austriacki, protegowa­
ny przez amerykańskie wła­
dze okupacyjne — podnosi gło 
wę. W amerykańskiej strefie 
okupacyjnej Austrii faszyści 
bezkarnie śpiewają na ulicach 
miast pieśni hitlerowskie i wi

tają się na sposób hitlerow­
ski.

W Linzu grupa neofaszy­
stów wdarła się do jednego z 
lokalów publicznych, gdzie od 
śpiewała „Horst Wessel Lied“.

Policja oczywiście nie inter 
weniowała.

Ceny swies nagrobkowych
WARSZAWA (PAP). Wo­

bec zbliżającego się święta u- 
marłych i zwiększonego zapo 
trzebowania na świeczki na­
grobkowe i znicze, Biuro ęen 
Ministerstwa Handlu .Wew­

nętrznego zatwierdziło ceny 
detaliczne na świece produk­
cji spółdzielczej w wysokości 
15 zł za świece wagi do 15 g 
i 18 zł za świece wagi do 20 
gram.

Btr. 2

Sukces polskich artystów
w Salzburgu

WIEDEŃ. (PAP) W sali Mo- 
zarteum w Salzburgu odbył 
się uroczysty koncert chopi­
nowski z udziałem dyrygenta 
Mieczysława Mierzejewskiego

oraz pianisty Władysława 
Kedry. Artyści polscy odnie­
śli w Salzburgu — podobnie 
jak przedtem w W.!odniu —? 
olbrzymi sukces.

Faszyści flamandzcy
wznawiają działalność

ttalgpta
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Przełom za Odrą
Ostrożnie dudniąc po żelaz-

vm i jeszcze nie całkowicie 
wykończonym moście, pociąg 
D;zejeżdżą nad wąską w tym 
miejscu Odrą. I juz Frank- 
■furt Jestesmy w Niemczech.

Frieden und Freundschaft 
mit allen Voelkern!“ (pokój i 
,irzviaźń z wszystkimi naroda- 
L i f  „Nie wiedtr Krieg!"
( nigdy więcej wojny!“) — 
Wegną na spotkanie ogromne 
transparenty.

Polaka, przybywającego do 
Niemiec po raz pierwszy po 
wojnie, ogarnia ciekawość, doj 
jnująca ciekawość, która jest 
.czymś znacznie więcej aniże­
li tylko ciekawością: w jakim 
stopniu rewolucyjnie dla Nie- 
jniec nowa treść haseł z tran­
sparentów przeniknęła już do 
świadomości narodu niemiec­
kiego? ściślej — do świado­
mości tej części narodu nie­
mieckiego, która objęta grani­
cami strefy radzieckiej, uzy­
skała możność przekształcenia 
siebie.

Ezecz jasna, powyższe py­
tanie, jak również stosunek 
do Polski i granicy na Odrze 
i Nysie — jest cząstką i funk­
cja obszerniejszego zagadnie­
nia: zagadnienia rozmiarów
i tempa społecznych i politycz­
nych zmian, dokonujących 
się w Niemczech. Toteż pierw­
sza myśl, która narzuca się 
po przekroczeniu mostu na O- 
drze, to: w jakim stopniu
Niemcy, które zobaczę, są in­
ne — są już inne i mogą być 
jeszcze bardziej inne od tych, 
które poznałem w czasie woj­
ny, w Polsce?

Na to pytanie postaram się 
odpowiedzieć w kilku korespon 
delicjach, przytaczając kon­
kretne fakty.

ETAPY PODRÓŻY
Delegacja dziennikarzy pol­

skich spędziła w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 10 
dni. Dziesięć dni — to oczywi­
ście zbyt mało, aby dokładnie 
poznać skomplikowaną przez i 
podział kraju problematykę 
Niemiec. Ale były to dni pra­
cowite, wypełnione bezpośred­
nią obserwacją, a nade wszyst 
ko — bezpośrednimi rozmowa­
mi 7. ludźmi. A to już wiele.

Berli*, Groeditz (koło Drez­
na, w Saksonii), Drezno, Lipsk 
wieś Niemberg 1 okoliczne o- 
sady (w Saksonii) i znowu 
Berlin — nie licząc przelotnie 
zwiedzonych miast i miaste­
czek, jak Halle, Wittenberg — 
oto główne etapy naszej po-

Nie chodziło, rzecz jasna,
o wycieczkę turystyczną. Zwie 
dzaliśmy przede wszystkim 
instytucje i zakłady pracy — 
zarówno w mieście jak i na 
wsi. Staraliśmy się uchwycić 
rytm zmian i jak te zmiany 
w życiu zbiorowym przełamu­
ją się w świadomości jedno-

Qd specjalnego wysłannika

Rozmawialiśmy z premie­
rem i członkami rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
z burmistrzami miast, z dzia­
łaczami politycznymi i ruchu 
zawodowego. Z kierownikami 
fabryk oraz stacji maszyno­
wych na wsi. Z robotnikami i 
z nadzielonymi ziemią — dzię­
ki reformie rolnej — chłopa­
mi. Również z przesiedleńcami 
z Polski i Czechosłowacji. I z 
młodzieżą, szkolącą się w fa­
brykach, drukarniach, war^zia 
tach. Rozmawialiśmy z rekto­
rem uniwersytetu w Lipsku i 
ze studen'j\mi robotniczo-chłop 
skiego fakultetu przy tymże 
uniwersytecie. Rozmawialiśmy 
jz przypadkowymi klientami w 
sklepie, restauracji, hotelu. 
Z woźnym, z policjantem,-z tra 
garzem na dworcu.

W Berlinie, który dla dzien­
nikarza lub polityka, jest bez­
sprzecznie jednym z najciekaw 
szych i najdziwaczniejszych 
miast pod słońcem, miejscem 
styku starych, nie zmienionych 
i nowych, zmieniających się 
Niemiec — miejscem styku 
starego i nowego świata — w 
Berlinie mogliśmy szczególnie 
jasno dostrzec, którędy wie­
dzie szlak nadzi.ei, a gdzie — 
szlak groźby. Szlak nadziei 
dla Niemiec i świata. I szlak 
groźby dla Niemiec i świata.

Z tych wszystkich systema­
tycznych lub przypadkowych 
obserwacji — powoli narastał 
obraz pewnej całości, którego 
kontury po powrocie do kraju, 
rysują się coraz wyraźniej.

Zamierzeniem moim jest jak 
najwierniej podzielić się z czy­
telnikami wszystkim, co wi­
działem czy poznać zdołałem. 
Zanim jednak przejdę do tego 
właściwego zadania, chciał- 
■Łym już w pierwszej korespon 
dencji „oczyścić przedpole".

POWIEDZMY TO SOBIE 
OTWARCIE

Wydaje mi się, że byłoby 
rzeczą niesłuszną lekceważyć 
czy zapoznawać pewne opory 
psychiczne, które — w stosun­
ku do Niemiec i Niemców — 
tkwią w świadomości niejedne 
go Polaka. Są one zrozumiałe. 
I wszyscy postępowi Niemcy, 
z którymi wypadło nam się 
zetknąć, podkreślali, że rozu­
mieją aż nadto dobrze tę nie­
ufność... Nie oznacza to jed­
nak bynajmniej, abyśmy, za­
mykając się w jakimś zacie­
kłym zaślepieniu, przeoczyć 
mieli tę wielką i pierwszą w 
dziejach Niemiec udaną, a dla 
całych Niemiec i świata zba­
wienną rewolucję, która ogar­
nęła już 18 milionów Niem­
ców. Abyśmy mieli nie doce­
nić i nie wspomóc walki, jaką 
o wydarcie duszy Niemiec 
złowrogim mocom przeszłości 
toczą Niemcy antyfaszyści.

Pisaki sSSe& /u,
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Niemcy, którzy jako pierwsze 
ofiary hitleryzmu zapełnili o- 
bozy i kaźnie gestapowskie 
na wiele lat przed nami.

Nierzadko można słyszeć w 
Polsce głosy: Niemcy nigdy
się nie zmienią: zawsze i 
wszyscy byli i będą takimi, ja­
kimi okazali się pod rządami 
Hitlera. Ilekroć słyszę podob­
ne głosy, mimo woli myślę o 
jabłoniach, o kwitnących i o- 
wocujących jabłoniach, które 
widziałem na mroźnej Syberii 
i o ochronnych pasach leśnych 
które zmieniają klimat.

Ludzie/ którzy z łatwośalą 
skazują sześćdziesięciomiliono- 
-wy, pracowity i zdolny naród 
na pełnienie roli wiecznych 
morderców, nie zdają sobie 
widać sprawy z wstrząsające­
go tragizmu wygłaszanych lek 
komyślnie sądów. Prawda, że 
w ciągu wieków rządzące 
Niemcami junkierstwo i wiel­
ka burżuazja wykształciły w 
narodzie niemieckim szereg 
groźnych i szkodliwych cech, 
spośród których nie najmniej 
groźną i szkodliwą było zaco­
fanie polityczne. Prawda, że 
imperializm amerykański w 
ścisłym sojuszu z niemieckimi 
magnatami przemysłu i finan- 
sjery oraz z oficerską zgrają 
pohitlerowską — usiłują w 
Niemczech zachodnich utrwa­
lić, pogłębić i wzmóc odweto­
wy nacjonalizm niemiecki. Ale 
jakiż stąd wniosek? że nad 
narodem niemieckim ciąży ja­
kieś mistyczne przekleństwo ? 
Przekleństwem są siły społecz 
ne, które ten naród pchały do 
wejen, a ostatnio pchnęły do 
zbrodni hitlerowskiej. Ale na­
ród niemiecki, podobnie jak in­
ne narody, nie jest „wyklę­
tym" ani „wybranym" naro-

Jeśli owe siły społeczne, któ 
re tak złowrogą odegrały rolę 
w historii Niemiec, usunąć i 
unieszkodliwić — co właśnie 
się sttcło w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, gdzie 
władzę kształtującą oblicze ży­
cia zbiorowego ujęli antyfa- 
szyści niemieccy — zmieni się 
z czasem i ów „mistyczny", 
„odwieczny" charakter narodu 
niemieckiego.

ANI ABSTRAKCJA,
ANI SPRAWA „WIARY"
Nie jest to żadne abstrak­

cyjne rozumowanie. Mogliśmy 
to stwierdzić naocznie i bezpo­
średnio w czasie pobytu w 
Niemczech — przede wszyst­
kim na przykładzie klasy ro­
botniczej oraz młodzieży. Mło­
dzieży, która kończyła 14, 15, 
czy 16 lat w okresie klęski 
Stalingradzkiej i która, dzię­

ki wytężonej pracy wychow- 
czej, definitywnie uleczona zo­
stała z czadu nacjonalistycz-

Świadoma część niemieckiej 
klasy robotniczej i od -nowa 
wychowana niemiecka mło­
dzież odrodzi Niemcy i przy­
wróci je ludzkości. To nie jest 
frazes. Konkretne potwierdze­
nie tej prawdy widzieliśmy w 
Niemczech wschodnich na każ­
dym kroku, jak również zma­
ganie się nowej, rodzącej się 
świadomości narodu niemiec­
kiego z przeklętym dziedzic­
twem imperializmu niemiee-

Nie zapomnę nigdy wzruszę 
nia, które nas ogarnęło wszyst 
kich — i nas dziennikarzy pol- 

, skich i naszych towarzyszy 
niemieckich — kiedy na jednej 
z ulic Lipska spotkaliśmy od­
dział policji ludowej, złożonej 
z młodych, dwudziestoletnich 
chłopców. Szli, śpiewając pieśń 
bj-ygady im. Thaelmana z o- 
kresu wojny w Hiszpanii, kie­
dy to niemieccy antyfaszyści 
walczyli m. in. z hitlerowskimi 
Niemcami.

— A więc wierzy pan, że 
istnieją obok „złych" Niemców 
tak zwani „dobrzy" Niemcy? 
— powie ktoś złośliwie.

Odpowiadam,* opierając się: 
na tym, co widzieliśmy i na­
ocznie stwierdziliśmy: to nie
jest sprawa „wiary". Tó spra­
wa wychowania ludzi i ukształ 
cenią świadomości ludzkiej. 
To u źródła, sprawa przemian 
społecznych. .

Imperializm i faszyzm zde­
prawowały naród niemiecki. 
Czy z tego wynika, że ten na- 
Tód nie może się odrodzić? Po 
stokroć nie. I  każda z już do­
konanych w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej prze­
mian głośno o tym woła. I po 
stokroć rację ma Jerzy An­
drzejewski, kiedy w liście o- 
twartym do Niemki, pani Hil- 
degardy Peine, ogłoszonym na 
łamach „Kuźpicy" pisze m. in. 
„Ani Majdanek i Oświęcim, 
ani mury gett, ani pamięć o 
milionach zamordowanych i u- 
męczonych nie staną między 
nami, ponieważ ciężar tych 
zbrodni spoczywa na faszy­
stach, wszystkich faszystach. 
Im zostawmy hańbę i -wstyd.
I także ostateczną klęskę".

Bolesław Wójcicki

Rosną szeregi 
młodych specjalistów

bowiązku powszLhnego naucza­
nia siedmioletniego, w ZSRR o*

tutów pedagogicznych i nauczy­
cielskich. Powstały one w Aczyń- 
sku, Kugutnie, Wyborgu, w Ke­
rn ero wie, Urupińsfcu, Lipiecku,

W Razianu i Kostromie otwarto 
instytuty gospodarstwa wiejskie-

czas gdy przed rewolucją mogło 
się nimi poszzczycić jedynie 16

na wyasze uczelnie kontyngent 
studentów 837 radzieckich wyż­
szych uczelni wzrósł do 7M tys.

Jarmarki na Ukrainie
W związku ze zbliżającą się roci 

nicą rewolucji w Kijowie rozpo­
czął się wielki jarmark, w któ­
rym obok organizacji handlo­
wych Kijowa bierze udział ponad 
70 kołchozów obwodów kijowskie

go I żytomirskiego. Na jarmark
produktów mleczarskich, warzyw 
i owoców. Kołchoźnicy Mołdawii 
przywieźli na sprzedaż swoje wi-

Ceny mięsa, produktów mleczar

Społeczeństwo Moskwy 
ku czci Chopina

Wśród społeczeństwa radzieckie
go wielkie zainteresowanie wzbu-

wa poświęcona życiu i twórczości 
Chopina. Szczególną uwagę pu­
bliczności zwróciły na wystawie 
portrety Rubinszteina, genialne­
go interpretatora muzyki chopi­
nowskiej — i Bałakiriewa, jedne­
go z pierwszych chopinistów ro­
syjskich.

Na akademii ku czci Chopina

skiewsfciego słuchali z niezwykłą 
uwagą referatu Chrennikowa, za 
wlerającego głęboką analizę twór

Burzą oklasków przyjęli zebra­
ni słowa zacytowano przez refe­
renta, które Chopin w wieszczym

śmierci: „Koniec końców będzie 
Polska, wspaniaia 1 potężna »— 
jednym słowem — Polska 

Po akademii odbył się koncert,

szych uroczystości muzycznych 
na cześć wielkiego kompozytora.

Stolica Białoruskiej Radzieckiej Republiki szybko zalecza 
rany wojny. Jak widzimy na zdjęciu w Mińsku powstają 

całe kompleksy nowych pięknych gmachów.

SZMERY ODRY
Myślę sobie, może w 

końcu znudzi <mu się i Zd 
mówi taki towar, żeby 
mnie się pozbyć. Nieste­
ty. Wczoraj byłem do-

odpowiedź „Nie wiem,t.
Po raz trzynasty nie 

pójdę, gdyż mam pecha 
do „13". Mogłaby pęknąć 
naciągnięta struna i rzu­
ciłbym się pod tramwaj. 
A ja mam ochotę grać 
na skrzypcach, bo mi we 
solo na duszy, gdy słyszę 
o trasie W—Z, o budowie 
domów w ciągu 9 dni lub
A brak ml tylko jednej, 
jedynej struny.

Będąc w Jeleniej Córze 
wszedłem do pierwszego 
lepszego sklepu z instru-

o kwestarzach
Pisaliśmy już 0 kwesta­

rzach, którzy w niewła­
ściwy sposób wypełniają

Musimy jeszcze raz pow 
tórzyć naszą prośbę pod 
adresem kwestarzy:

Nie atakujcie osób, łpie 
szących się do tramwa­
ju. Ostatnio byliśmy 
świadkami, jak w Rynku

Pani tej zastąpiło drogę 
kilku kwestarzy. tak, iż 
nie zdążyła wsiąść do

Gdy zobaczycie, że
Straż Pożarna jedzie do 
pożaru lub Pogotowie do 
chorego, nie zatrzymuj, 
cie tych wozów i nie żq*

dajcie od strażaków czy 
lekarzat aby złożyli da­
tek na najbardziej choć­
by godny poparcia cel.
starzą należy również nie 
robienie złośliwych czy 
„dowcipnych" uwag w

— Ale się „wysadził!"... 
Każdy skŁdda do puszki

taką sumę, na jaką go 
stać. Datek jest dobro-

Naciągnięta struna
Jeden z Czytelników pi 

sze do „Szmerów Odry": 
„Od trzech miesięcy 

chodzę regularnie do P.
nym pytam: ^
— Czy są struny do

skrzypiec?
— Nie ma — odpowiada 

krótko sprzedawca.

mentaml muzycznymi. 
Proszę o struny do śkrZy

' — A jakiego gatunku? 
— pyta sprzedawca.

Sląskû co miasto — toin- 
ny obyczaj".
Z zamkniętymi 
oczami....

Pewien konduktor tono 
cławsfci nie mote jut pa-

do nocy dziurkować. To­
też przy tej czynności 
przymyka ze znużenia o- 
czy,

t* »o  i jak pan trafia 
we wlafclwe miejsce? r- 
pytamy po.

■wie co najmniej 5 razy 
na dziesięć wypadków 
przedziurawiam bilet tue 
wlaSciwyM miejscu.

Pieńsk przoduje
w ofiarności

Gminny Komitet Odbudowy 
Warszawy w Pieńsku, pow. 
Zgorzelec, nadesłał do Woje­
wódzkiego Komitetu Odbudo­
wy Warszawy we Wrocławiu 
zestawienie wpływów na od­
budowę Warszawy do dnia 12 
października na kwotę 893.335 
zł. Akcja zbiórkowa na terenie 
gminy w Pieńsku nie jest jesz 
cze zakończona i spodziewane 
są dalsze wpływy do końca 
października br.

'///////////////////;

Wycieczka
do Warszawy

Oto jedna z nagród w nowym 
konkursie ogłoszonym w nu­
merze 38

„Świata Młodych”
K-354
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orężem iralki 
o pełną demokra­

tyzację wyższych 
uczelni W337

Poznań, w październiku 
„Oczy całego kraju są dziś 

na nas zwrócone — powie­
dział minister Dybowski, o- 
twierając poznański festiwal 
szkól artystycznych. — Kla­
sa robotnicza Polski, budu­
jąca w trudach, wyrzecze­
niach i ciężkiej pracy nową 
Polskę, oczekuje od nas, że 
Potrafimy na odcinku arty­
stycznym, na odcinku budo­
wy nowej kultury, która sta­
je na to wyraźnie 1 jasno o- 
•ego narodu — postawić ja­
sny i mądry program, że po­
trafimy program ten do koń­
ca zrealizować.”

Klasa robotnicza ma pra­
wo oczekiwać od pedagogów 
1 młodzieży artystycznej, że 
powstająca nowa kultura 
Polski socjalistycznej będzie 
tak bliska, zrozumiała, mą­
dra i dobra dla człowieka, 
jak to wszyst]^, co zrozumia 
le?°. mądrego i dobrego dla 
człowieka powstaje w Polsce 
Ludowej, budowanej wysił­
kiem klasy robotniczej.

W oczach młodzieży, przy­
byłej na popisy poznańskie, 
widać zrozumienie, świado­
mość tych ogromnych zadań. 
Wskazuje na to otwarta, 
szczera krytyka tego co złe, 
™ trzeba odrzucić. Wskazu­
je na to wyraźnie i jasne o- 
kreslenie tego. co musi być 
Podstawą dalszej pracy, wy-

S ia n iiŁ a u f ^ rz e la c k i

Olimpiada młodej, óztuhi
powiedzi młodzieży i peda­
gogów na wspólnych obra-

W słowach spontanicznie 
odśpiewanego -hymnu mło­
dzieży na otwarciu popisów 
brzmiała radosna pewność 
wykonania zadań wzbogace­
nia nowej kultury Polski. 

Hej, kto młody 
pójdź z nami i walcz, 
w marszu po szczęście, 

pokój i radość 
zgodnie nasz dźwięczy

Po zasadniczych referatach 
wiceministra Sokorskiego 1 
dyr. Urbanowicza, którymi 
rozpoczęły się obrady, zaczął 
się inny referat, napisany 
przez 33 tysiące młodzieży 
szkół artystycznych.

Referat ten — to cztery
tysiące metrów bieżących 
płócien malarskich wystawy 
plastycznej, setki rzeźb i wy 
.tworów artystycznej obróbki 
drzewa, gliny, włókna itd.
To długie godziny koncertów 
młodych kompozytorów, to
świetnie pokazany dorobek

Od sp ec ja ln eg o  -wysłannika APi

młodych filmowców, zam­
knięty w paru kilometrach 
taśmy filmowej.

Dyskusja nad tym refera­
tem trwa. Ona jest bowiem 
najważniejsza. Uczciwa, rze­
czowa krytyka błędów — a 
jest ich, trzeba to stwierdzić, 
bardzo wiele i bardzo po­
ważnych — jest najlepszą 
drogą do wyjścia spod ich 
wpływu, do wytyczenia do­
brego kierunku na przy­
szłość, do wzajemnego poro­
zumienia się i zbliżenia mło­
dzieży. i jej nauczycieli.

Poważne są zarzuty stawia 
ne pewnej części pedagogów, 
którzy nie mogąc-sami wy­
zwolić się spod ciężaru ana­
chronizmów „przeszkadzają 
młodzieży - stać się prawdzi­
wymi asystami" — jak po­
wiedział wiceminister So­
korski.

Ale ciężar tych zarzutów 
nie zmienia faktu, że ogół 
pedagogów stoi na tym sa­

mym stanowisku, co ogół 
młodzieży, iż czas najwyższy 
wytępić formalistyczne obar­
czenia w sztuce.

Nauczyciel i młodzież jed­
nakowo gorąco oklaskiwali 
słowa wicemin. Sokorskiego, 
gdy mówił w auli uniwersy­
teckiej, że' bez treści ludz­
kich, bez problematyki czło­
wieka nie może być wielkiej 
sztuki, że w sztuce, tak jak 
w polityce, walczymy po to, 
by zniszczyć imperializm, by 
zniszczyć wojnę, nienawiść 
człowieka do człowieka, dać 
człowiekowi wiarę w siebie 
samego i uwolnić go od lęku 
i rozpaczy, ku którym pro­
wadzą kosmopolityczne filo­
zofie, aby wreszcie dać mu 
radość czynnego kształtowa­
nia życia, szczęścia, praw­
dziwej wolności.

Dlatego nie istnieje prze­
ciwstawienie „starych11 i 
„młodych*1, jest tylko ginący 
świat kapitalizmu, broniący 
swych pozycji metodami de­

moralizującymi człowieka, 
formacją i bezideowością — 
i jest walczący zwycięsko 
socjalizm, głoazący huma­
nizm. wielkość i siłę czło­
wieka.

Tę prawdę czuło się wy­
raźnie we wszystkich poznań 
skich dyskusjach.

Na wspólnym obiedzie w 
dniu otwarcia popisów, przy 
długich rzędach stołów ze­
brali się przedstawiciele kul­
tury całego kraju. Na hono­
rowych miejscach obok sie­
bie _zasiedli minister kultury 
i sztuki Dybowski 1 minister 
przemysłu Igkkiego Stawiń­
ski z prze3stawicielami tegoż 
ministerstwa.
* Miało to swoja wymowę. 
Sztuka i przemysł użytkowy 
są blisko ze sobą związane. 
Sztuka chce coraz czynniej 
wkraczać w życie codzienne, 
przemysł użytkowy pragnie 
produkować nie tylko coraz 
więcej i lepiej, ale i coraz 
piękniej. /

Wspólne obrady przedsta­
wicieli obu dziedzin na zjeź-

dzie poznańskim są zapowie­
dzią zmian, które zmierzają 
ku temu, by piękno stało się 
w naszym życiu potrzebą i 
codzienną treścią.

Poznańskie obrady i popi­
sy artystyczne cechowała 
przede wszystkim atmosfera 
szczerości i życzliwości. Nia 
szczędzono sobie krytyk na­
wet ostrych tam, gdzie wy­
magała tego oczywistość błę­
dów i fałszywość kierunku. 
Umiano się zdobyć na obiek­
tywną ocenę niewątpliwych 
osiągnięć.

Najżywiej wyrażała mło­
dzież swe zrozumienie 1 
wdzięczność dla stanowiska 
rządu, który tyle uwagi i tro 
ski poświęca zapewnieniu 
młodzieży artystycznej naj­
lepszych warunków i naj­
właściwszej atmosfery kształ 
cenią się i doskonalenia w o- 
branych przez nią dziedzi­
nach twórczości.

Gorące oklaski odpowie­
działy słowom wicemistra S5 
korskiego, kiedy mówił o re­
formie szkolnictwa artystycz­
nego, „wraz z metodą mark- . 
sistowską dajemy wam klucz 
do wolności, do zrozumienia 
siebie i świadomego kształ­
towania rzeczywistości..."

Poznańska „olimpiada kul­
tury" otwiera nową kartf 
historii o sztuce polskiej.
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skich i Innych obniżyły- się ostat-

nież wielki asortyment wyrobów 
przemysłowych. W ciągu pierw­
szego dnia tranzakcje dokonane 
na jarmarku, przekroczyły 2,5 tai-
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We wiocSowskini Zakładzie Mikrobiologii

„Nauka jest zaraźliwa"
Awans intelektualny — dostępny dla każdego

Pogodny, oplątany srebrny­
mi nitkajpii babiego lata był 
ów dzień październikowy 
trzy lata temu, gdy miody 
Wiesiek Zając po skończeniu 
Służby wojskowej poszedł — 
według własnych słów — 
„zbijać bąki" nad brzegi 

. Odry.
Co począć, do jakiej zabrać 

się pracy? — nie bardzo wie­
dział. Dziecko rodziny robot­
niczej (ojciec przed wojną 
pracował w fabryce Ziele­
niewskiego w Sosnowcu) — 
okradziony przez okupanta 
z najpiękniejszych lat czło­
wieka: dzieciństwa — rozpo­
czynał swe samodzielne życie 

, w polskim Wrocławiu.
Poprzez karuzele na Kar­

łowicach, gapienie się na 
przekupniów z placu Nankie- 
ra — znalazł się wreszcie 
nasz świeżo upieczony wroc­
ławianin na ul. Chałubińskie 
go pod numerem 4.

Białe i zaciszne są sale pra 
cowni naukowych Zakładu 
[Mikrobiologii we Wrocławiu. 
Panuje w nich prawdziwy 
entuzjazm pracy naukowej, 
który z pewnością jest przy­
czyną, że — według słów pro 
•fesora Ludwika Hirszfelda — 
w Zakładzie Mikrobiologii 
; „nauka jest zaraźliwa". Tak 
zaraźliwa, żę nawet osoby, 
nie mające podstawowych 
,■wiadomości, po dostaniu się 
•w orbitę jej promieniowania, 
wchodzą na żmudną drogę 
samokształcenia.

W jednej z sal laboratoryj­
nych odnajdujemy dawnego 
naszego znajomego Wiesława 
Zająca. Trzy lata pobytu w 
Zakładzie Mikrobiologii zmie­
niły do gruntu dawnego łazi­
ka wrocławskiego. Dziś wie 
on doskonale, czego chce i do 
czego dąży.

—  Studia przyrodnicze — 
oto mój ceł — mówi z uśmie­
chem młodziutki laborant. — 
Ale najpierw trzeba zdać ma 
turę. Jeszcze rok pracy i cel 
będzie osiągnięty.

— Jak to się stało, że za­
czął się pan uczyć?

— Zapragnąłem poznać 
gruntownie naukę od pod­
staw. Przykro było człowie­
kowi poruszać się po labora­
torium i nie rozumieć „ani 
be, ani me". Uczę się dzięki 
profesorowi Hirszfeldowi, któ 
ry opłaca moje studia.

W drugim pokoju poznaje­
my ob. Marię Osińską, która 
od dzieciństwa marzyła o me 
dycynie. Niestety, dwukrot­
nie „przepadła" przy egzami­
nach wstępnych. Wstąpiła 
więc jako laborantka do Za­
kładu Mikrobiologii.

A dziś? Dziś młoda pani 
Maria pracuje już naukowo. 
Została wciągnięta do pracy 
publicystycznej i niebawem 
. wyjdzie drukiem jej praca z 
dziedziny serologii. Na

VI-tym zjeździe mikrobiolo­
gów w Gdańsku wygłosiła 
samodzielny referat. Minister 
stwo Zdrowia przyznało ob. 
Osińskiej stypendium, prze­
znaczone dla asystentek tech­
nicznych, które chcą kształcić 
się naukowo.

— A jak wyglądają marze­
nia o wyższych studiach? .

— Medycyna wywietrzała 
mi z głowy. Na przyszły rok 
będę studiować biologię, albo 
jako eksternistka wstąpię do 
szkoły asystentek technicz­
nych. Byle naprzód, byle wy-

Takie same marzenia o stu 
diach medycznych piastowała 
przez długie lata starsza ko­
leżanka laboratoryjna ob. 
Osińskiej i skończony praw­
nik w jednej osobie — ob. 
Maria Tuszkiewicz. Przed 
wojną nie dostała się na wy­
dział medyczny; zaczęła więc 
studiować prawo. Do Zakładu 
Mikrobiologii wstąpiła dwa 
lata temu z zamiłowaniem do 
wiedzy, jako asystentka tech­
niczna. Obecnie, po otrzyma­
niu stypendium z Minister­
stwa Zdrowia, rozpoczęła pra 
cę naukową. Kilka publikacji 
ob. Tuszkiewicz z dziedziny 
serologii ukazało sie drukiem.

W tym roku rozpoczęła stu­
dia przyrodnicze na uniwer­
sytecie wrocławskim.

Czwarty pupil prof. Hirsz­
felda — laborant Tadeusz 
Kidankowicz, jest tak skrom­
ny, że nie sposób wyciągnąć 
z niego hajprostszych Infor­
macji. Owszem, pracował u 
prof. Weigla. Owszem, będąc 
już w Warszawie u prof. 
Hirszfelda w Zakładzie Hi­
gieny — wyjeżdżał z dokto­
rem Henrykiem Mossingiem 
do wiosek, objętych epidemią 
tyfusu. Jako dziecko robotni­
ka nie otrzymał odpowiednie­
go wykształcenia i dopiero 
we Wrocławiu zdał małą ma­
turę. Ale te wszystkie osiąg­
nięcia w jego życiu to takie 
drobiazgi, że nie warto o nich

Tu zabiera głos prof. Hirsz 
feld.

— Śmiało mogę nazwać ob. 
Kidankiewicza laborantem— 
Jurymem, podobnym do bo­
hatera powieści „Ludzie bez­
domni" Żeromskiego. Jest to 
człowiek nadzwyczajny — 
entuzjasta pracy i nauki, któ­
ry żyje tylko dla niej, nie żą­
dając dla siebie niczego.

— Panie profesorze, czy tę 
drogę omijania nprmalnych

studiów uważa pan za wła­
ściwą?

— I tak, 1 nie. Z jednej 
strony należy dążyć do tego, 
aby pracownik naukowy po­
znał całokształt pewne] gałę­
zi wiedzy, a nie tylko frag­
menty. Do tego potrzebne są 
normalne studia. Z drugiej 
strony — wcielenie w życie 
tego, co pani nazywa awan­
sem intelektualnym, jest obo­
wiązkiem całego społeczeń­
stwa. Przed wieloma laty 
mój imiennik (chociaż nie 
krewny) Ludwik Hirszfeld 
wędrował setki kilometrów 
piechotą do Paryża,, aby od 
posługacza rozpocząć swą za­
wrotną karierę samouk ,̂ któ­
ra skończyła się tytułem pro­
fesora w Szkole Głównej w 
Warszawie (jedyny wypadek 
na całym świecie!). Dziś Pol­
ska Ludowa wyciąga pomoc­
ną dłoń do takich utalento­
wanych Ludwików, kochają­
cych naukę ponad wszystko i 
ułatwia im kształcenie się nie 
tylko na roku zerowym przy 
wyższej uczelni. Ciche pra­
cownie naukowe również 
kształcą i wychowują nowe 
kadry młodych ' naukowców 
polskich.

H. M. Hoffmanowa

„ i i e  mieszkamy <u dymczasowo"

Parafian ie  z Mwicy
przeciwko tymczasowości władz kościelnych

W Niwicy (pow. żarski) od­
było się zebranie parafian; 
zwołane zostało z inicjatywy 
Rady Parafialnej. Zgromadze­
nie zagaił przewodniczący Ra­
dy. organista A. Dybała, który 
zaprosił do prezydium ks. pro­
boszcza Klaczaka, ob. P. Sam- 
boka, ob. H. Gontarza i ob. 
Wodza.

Ob. Dybała, omawiając sto­
sunek Państwa do Kościoła, 
stwierdził:

— Wbrew kłamliwym wer­
sjom wrogiej propagandy, w 
Polsce panuje pełna wolność 
przekonań i praktyk religij­
nych. W ciągu pięciu lat odbu­
dowy Rząd łożył dziesiątki mi­
lionów złotych na wzniesienie 
z ruin zniszczonych przez wro 
ga kościołów. Mimo jednak, że 
już pięć lat gospodarzymy na 
Ziemiach Zachodnich, najwyż­
sze władze kościelne nie mia­
nowały na tych ziemiach pol­
skich biskupów i proboszczów. 
Boli nas też postępowanie pew 
nych księży, jak np. ks. Gur- 
gacza, których działalność spo 
tyka się ze zdecydowanym po­
tępieniem ze strony patriotycz 
nego duchowieństwa.

W dyskusji, jaka następnie 
się wywiązała; przemówił ks. 
proboszcz Klaczak, który o- 
świadczył, że powierzono mu 
zarząd parafii wśród ludzi, 
którzy przybyli tu, aby budo­
wać nowe życie społeczne i go 
spodarcze. On, jako ksiądz, bu­
dował życie religijne. Rząd 
Polski Ludowej po ciężkich 
zniszczeniach odbudowuje fa­
bryki, domy, kościoły. Kościół 
w Niwicy na szczęście nie u- 
legł zniszczeniu. Konieczny 
jest tylko remont organów, 
zegara i dachu. Dzięki pracy 
parafian, kościół został upo­
rządkowany. Ks. Klaczak za­
kończył wyrażeniem głębokiej 
wiary w pomyślną przyszłość 
Polski Ludowej.

Z kolei przemówił ob. Anu- 
szewski:

— Atmosfera, w jakiej od­
bywa się dzisiejsze zebranie — 
oświadczył mówca — przekre­
śla wszelkie próby wszczęcia 
niezgody pomiędzy Rządem 
Rzeczypospolitej a praktyku­
jącymi katolikami, żaden do­
bry Polak nie chce rozbicia 
narodu na wierzących i nie-

Mowe przepisy
o ruchu turystycznym w Karkonoszach

Instytucje turystyczne 1 Dyrek­
cja FWP w Jeleniej Górze otrzy

gulujące ruch turystyczny w stre

górskiego.

kreślone trasy, którymi wolao 
Udawać się wycieczkom 1 in­
dywidualnym turystom na Śnież

I tak: ze Szklarskiej Po rąby 
na Śnieżkę wolno przechodzić 
szczytami gór przez Kamieńczyk, 
Szrenicę, Śnieżne Jamy, Wyso-

łęcz Przesieko, Mały Szyszak, 
Gdazy Tetmajera, Schr. ks. Hen­
ryka i Sl-ąski Dom, względnie —

kierunek odwrotny z Karpacza 
do Szklarskiej Poręby — szczyta­
mi gór tą samą trasą. Matejko- 
wice — Śnieżka 1 Matejkowlce — 
Szrenica przez Przełęcz Przesdec- 
ką.

ma drogami przez Małą Łomni­
cę lub Śląską Drogą. Z Karpa-

Glazów Tetmajera — przez schr.

Ze Szklarskiej Poręby do Śnież 
nych Jam — przez Łabski Szczyt 
‘albo przez Kamieńczyk i Szre-

Przechodzenie innymi drogami 
Jest kategorycznie zabronione. 

Zależnie od wybranych tras tu-

- *wych placówkach WOP swoje do

Snują metalowe żetony uprawnia­
jące dfi swobodnego poruszania

Ruch turystyczny odbywać się 

tni» uważa się za przestępstwo

graniczne, jeśli wycieczka ma

Wycieczki wczasowiczów nie mo 
gą być rozdzielane. Muszą wy­
chodzić i wracać w niezmienio­
nym składzie. Za skład wycieczki

wszelkich przepisów, granicznych 
przez wycieczkowiczów odpo- 
wiedzianly jest kierownik wy-

wieżom odwiedzania schronisk i 
kiosków czeskich, wymiany i ku­
powanie przedmiotów' painiątko-

miewania się z turystami czeski­

mi 1 naruszania "Snaków granicz- 

Turysta względnie wczasowicz,

zówek organiów granicznych i

nym dowodem tożsamości jest 
legitymacja służbowa lub legity-

wód osobisty oraz inne legity-

nleprzekroczonym terminem waż­
ności. (SG)

wierzących. Duchowni, usto­
sunkowujący się pozytywnie 
wobec nowej rzeczywistości, 
mogą liczyć na całkowite po­
parcie i pomoc ze strony Pań-

Ob. Anuszewski dodał:
—Żądamy od hierarchii ko­

ścielnej zatwierdzenia na pro­
boszcza parafii w Niwicy ks. 
Jana Klaczaka.

Po dyskusji uchwalono na­
stępującą rezolucję: 
„Rozumiejąc tendencje państw 

_ zachodnich wobec państw de­
mokracji ludowej, a więc i 
naszego państwa, postanawia­
my wzmóc pracę dla wzmoc­
nienia naszej ojczyzny i za­
pewnienia przyszłości naszym 
dzieciom.

Nasze prastare ziemie były 
i będą polskie i nikt nas stąd 
nie ruszy. Zrobimy z tych ziem 
skarbnicę Polski Ludowej.

Żądamy skończenia z tym­
czasowością naszych parafii. 
Żądamy, aby proboszczowie 
nareszcie stali się prawomoc­
nymi gospodarzami swych pa­
rafii, gdyż nie osiedliliśmy się 
tutaj tymczasowo, lecz na sta­
łe. Nie możemy tolerować fak­
tu, że biskupi niemieccy pozo­
stali nadal normalnymi go­
spodarzami naszych parafii.

Zwracamy się do hierachii 
kościelnej, aby nasze żądania 
wzięto bezzwłocznie pod uwa­
gę i przyśpieszono zatwierdze­
nie naszych biskupów i pro­
boszczów na piastowskich zie­
miach na stałe.

Doceniamy wysiłek naszego 
Rządu Ludowego dla dobra na 
szej Ojczyzny i- nie dopuści­
my do rozbicia narodu na wie­
rzących i niewierzących. Rozu­
miemy bowiem, że osłabiłoby 
to i hamowało budowę nowej 
Polski".

HĄCMK SZACHOWY
< iek aw c  pozycje

W partii pomiędzy Rubinstel-

nej poniżej pozycji. Białe mają 
wprawdzie o piona więcej, jed-

grają ostrożnie i wolą pewny re-

bić hetmanem na h7, zagrać g4

Czy posunięcie to naprawdę pro 
wadzi do wygranej, czy też czar- 
ne, bijąc np. hetmanem pieszka 
gs, mają jeszcze szanse obrony?

Dolnoślą9k i Okręg Zw. Szach. 
zatwierdził powstanie ligi szacho­
wej, w skład której wchodzi 8 
klubów dolnośląskich, a mian owi

KI.’ Szach.’ YMCA — Jelenia Gó-

Szach. „Spójnia”, KI. Szachowy 
„Górnik** — Wałbrzych, KI. Sza­
chowy „Polonia - Budowlani44 — 
Świdnica, KI. Szach. ZEODS —

W roku bieżącym rozgrywki bę 
dą jednokołowe. W pierwszej run­
dzie grają YMCA Wrocław — KI.

ZEODS Wałbrzych, ZZK Wrocław 
— Polonia Świdnica, Spójnia (Leg 
nica) — Górnik Wałbrzych.

Kluby wymienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami. 
Każdy klub wystawia do rozgry­
wek 6 graczy. KI. Szach. Spójnia

ufundował dla zwycięskiej druży 
ny puchar przechodni.

Rozgrywki w lidze będą równo 
cześnie oficjalną eliminacją do 
mistrzostw drużynowych Polski 
oraz ligi ogólnopolskiej, która ma 
powstać już w najbliższym cza-

Mecz na 50 szachownicach Dol­
ny Śląsk — Górny Śląsk o pu­
char przechodni ufundowany, 
przez „Spójnię44 organizuje Doln/ 
Okr. Zw. Szach. Mecz ten odbę­
dzie się dnia 20 listopada w Leg-

Podobny mecz przygotowuje 

już dziś budzą duże zainteresowa-

Międzynarodowy turniej w Tren

berg (Szwecja)' zdobywając 14 
pkt. Drugie i trzecie miejsce po- 
dzcelili Pachman (Czechosłowa­
cja) i Sza bo (Węgry) po ł«,5 pkt. 
Nie grali przedstawiciele ZSRR 
i Polski. W turnieju brało udział 
ogółem 20 zawodników, z Węgier 
Angli, Francjd. ,Włoch. Argentyny,

dM, Austrii, Nowej Zelandii i Cze 
chosłowacji.

i , IDEIMU K l© E )IK 8 I j
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Z dniem dzisiejszym Kłodzko, Polanica, Kudowa i Dus» 
niki będą otrzymywały „Słowo Polskie" o 24 godziny ja­
śniej.

Oprócz wiadomości z tych miejscowości, czytelnicy znal. 
dą na łamach naszego pisma obszerną kronikę Wrocławia.

Ta inowacja w rozmieszczeniu materiału redakcyjne,;,, 
podyktowana została dążeniem redakcji do uczynienia zadośi 
postulatom mieszkańców Ziemi Kłodzkiej, aby „Słowo“ in. 
formowało ich o przejawach życia zarówno miast okolicii 
nych, jak i ściśle związanej z nimi stolicy Dolnego Śląska. ,

W prewentorium długopolskim
gości dziatw a

DŁUGOPOLE - ZDRÓJ
W pięknym parku zdrojo­

wymi słychać głośny gwar
dziatwy w wieku szkolnym. 
Opuściła ona przed chwilą
wielki dom, w którym mieści
się Prewentorium prowadzo­
ne przez kłodzki oddział To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci.

Po dłuższej zabawie rozlega 
się dzwonek. To sygnał na o- 
biad.

Dzieciarnia podąża na wy­
soką werandę, gdzie usadawia 
się przy stolikach, spożywa­
jąc smaczne trzy dania: zupę, 
mięso, kompot.

Można pozazdrościć jedzą­
cym apetytu. Wielu z nich zja 
da po dwie porcje! Nic też 
dziwnego, że dzieci szybko się 
poprawiają i że zarząd Pre­
wentorium notuje stały przy­
rost na wadze. 12-letni chłop­
czyk Bojanowski, w ciągu 6- 
tygodniowego ' pobytu w Pre­
wentorium, zyskał aż 5 kg.

Każdego zwiedzającego ten 
zakład uderza wyjątkowa czy­
stość. Opieka nad dziećmi nic

KBHtOHJIK/i
PLAGA MYSZY 

W gromadach: Jas<zkowej Doł­

ożyły poważną część-zbiorów. *Mie

po upływie kilku tygodni zawia-

że w .Starostwie Powiatowym 
trutki nie ma. Ci chłopi, którzy 
poczynili zasiewy jesienne, nara 
zdli się na duże straty, ponieważ

GOSPODARKA MIESZKANIOWA 
Zarząd Miejski w Kłodzku przy 

stąpił do ostatecznego rozwiąza-

Referat Kwaterunkowy i Komi-

użytkowanych mieszkań. Równo­
cześnie p̂rzystąpiono do remontu

WYTWÓRNIA 
POMOCY NAUKOWYCH 

. Księgarnia Spółdzielcza ZMP 
zorganizowała Spółdzielczą Wy­
twórnię Pomocy Naukowych. Pra 
ce wykonywane przez spółdziel-

nictwo artystyczne przejął art.

pełna radości
nie pozostawia do życzenia, 
Opieka lekarska wzorowa.

Podgórskie powietrze Długo 
pola o tej porze roku jest jui 
dość chłodne. Dzieci jednak 
chłodu tu nie odczuwają. Bo 
w zalanych słońcem pokojach 
jest zupełnie ciepło, na no« 
zaś ich mieszkańcy mają do 
okrycia po parę koców.

W rozmowie z przewodni, 
czącym oddziału TPD, inj, 
Kuszmirem zapytuję, czy nij 
obawia się dla dzieci dość o. 
strego powietrza Długopola t|

— Istotnie nie jest ono dlj| 
dzieci najodpowiedniejsze -» 
oświadcza inż. Kuszmir. — Z» 
kład tego rodzaju winien zna. 
leźć się w zdrowszej miejseo* 
wości. Mamy takie nawet na 
Ziemi Kłodzkiej...

Młodzież pozostająca w pre. 
wentorium jest jednak całko, 
wicie z pobytu w Długopola 
zadowolona. Cieszy się pięk­
nem natury, doskonałymi wa« 
runkami, świetnym wyżywie­
niem. Bo podgórskie powietrze 
niebywale pobudza apetyt...

W. C,

K Ł & D Z K A
Miksze. Spółdzielnia przystąpiła 
obecnie do produkcji pomocy;

Kłodzku, Bystrzycy i Wałbrzy- 
chu. Niestety, brak kwaldfikowa-

warsztatów stolarskich hamuj* 
rozwój spółdzielni. (gz.Oz.)

PIĘKNY PRZYKŁAD 
Młodzież starszych klas szkofr 

nego koła ZMP przy Państwo- 
wym Liceum Pedagogicznym w 
Kłodzku wygłasza w 'kinie „War* 
szawa*4 na festiwalu filmów ra­
dzieckich krótkie pogadanki o 
Związku Radzieckim. (Wak)

NOWI CZŁONKOWIE SKRK I
Powiatowy Społeczny Komlt*| 

Radiofonizacji Kraju, dzięki po* 
parciu starosty powiatowego tou 
pocznie intensywną akcję werbo* 
wania członków SKRK we wsiactf 
i miastach powiatu. (Wak)

RADIO DLA SZKÓŁ
W ramach I Tygodnia SKRK

radioodbiomiki '̂ które zostaną 
przekazane szkołom, znajdują­
cym się na najbardziej wysunię 
tych wsiach pogranicza polsko- 
czeskiego. (Wak)

Ku uczczeniu 5-9ecia
»CZYTELNIKA«

Redakcja „Słowa Polskiego**
organizuje

w Kłodzku w dniu 2» bm. w Domu Kultury PRZZ 
przy Placu Jagiełły 1, o godz. 16-tej

»Q azatą  J7l<yu/ioną«
Udział w „Gazecie Mówionej“ wezn̂ jj:
Redaktorzy: Czarnecki, Grotowski, Ostańkowicz. , 
Artyści Państw. Teatru Dolnośląskiego: Alina Ja* 

kowska i Tadeusz Skorulski.
Artyści Opery Dolnośląskiej: Maria Piątkiewicz, 

Władysław Szeptycki.
Literat: Kamil Giżycki.
Pokaz boksu zademonstrują czołowi bokserzy 

wrocławscy.
Wstęp bezpłatny za okazaniem numeru „Słowa 

Polskiego" z dnia 28 bm.

Uwaga — prenumeratorzy
..SŁOWA POLSKIEGO®!

Przypominamy o wpłaconiu należności za prenumeratę 
„Słowa Polskiego" za m-c listopad.

Prenumeratę w sumie zł 135 miesięcznie prosimy wpła 
cać na- konto P. K. O. VIII-1362. lub pod naszym adre-

Równocześnie podajemy do wiadomości, że prenumerata 
jest płatna z góry i należność za takową winna -'być prze­
kazana do 10 każdego miesiąca.
K-370 Biuro Prenumeraty.

W ieczory  autorskie Stefana Łos ia
prezesa Związku Literatów, które się miały odbyć w ŻA- 
ROWIE, JAWORZE. ZŁOTORYI. CHOJNOWIE I LEG­
NICY zostały odwołane z powodu choroby autora.

Inspektorat Kulturalno-Oświatowy 
Spółdzielni Wyd.-Oświatowej „CZYTELNIK* 

K-4270________________Delegatura we Wrocławiu________

Sfr. 4

Białe zagrdĄ/ Hx h7—Kxh7, 
2/hxg -1 Kxg, 3/W hÓ + KgS—

Proponujemy naszym CzyteU 

mogły grać lepiej$ np, zamiast



S Ł O W O  P O L S K U

I  jMiieuszomm mm  j t m  f m w
startują zaw odnicy całego okręgu

■ biegi uliczne są bardzo ciekawą imprezą

Od redakcji
Zawiadamiany wszystkie 

zrzeszenia sportowe, kluby 
i organizacje, że komuni­
katy ogłaszać będziemy 
jedynie w tym wypadku, 
jeżeli zgłoszone zostaną do 
redakcji sportowej co naj­
mniej na 2 dni przed ter­
minem imprezy.

Żadne odchylenia od tej 
zasady nie będą uwzględ-

„PECHOWCY" KOŃCZĄ WYSCl 
G1 NA „DĘTCE", ALE ZAWSZE 
Z UŚMIECHEM NA TWARZY

Czy w b rew
woSs m ęża?

y>Y)flo<La i Z ifc ia «  3(̂ 'u

skiego11 przy ul. Oławskiej 10 
(parter). Tam naleay składać 
zgłoszenia klubowe i meldo­
wać się osobiście.

Pierwsi zgłosili się kolarze 
z ZKS Stal Pafawag.

Zanotowaliśmy zatem pierw 
szych sportowców, którzy roz­
poczną tradycyjną imprezę wy 
śeigów publicznych we Wro­
cławiu.

Drukujemy listę zgłoszo-

Kartkowicze: 1) Ząbek, 2) 
Jęczkowski, 3) Kołodziej, 4) 
Fruszkin, 5) Burkę, 6) Wy­
socki, 7) Duchniak, 8) Ku- 
kieła, 9) Kucharczyk, 10) 
Trzaska.

W grupie tzw. pierwszego 
kroku, a więc w tej do której 
zaliczamy wszystkich posiada­
czy rowerów.

1) Popowski T., 2) Kropiew 
nicki, 3) Kropiewnicki H., 4) 
Staroch, 5) Jamroz, 6) Iwan- 
ęiów, 7) Łopuszkiewicz, 8) Ru 
mianowski, 9) Stańczyk, 10) 
Ciernia F., 11) Ciernia J., 12) 
Molenda, 13) Szymczak, 14) 
Szymczak Z., 15) Majchrzyk, 
16) Ziółkowski, 17) Nowak, 
18) Majewicz, 19) Zając, 20) 
Smyk, 21) Rynas, 22) Babiasz. 
KOBIETY NA ROWERACH

Sensacją dużej miary było 
niedawno to, że i kobiety star­
towały. w wyścigu Pafawagu, 
Właśnie te zawodniczki otwie­
rają dziś listę zgłoszeń w wy­
ścigu ,JSłowa Polskiego". Jest 
słusznym, by sport kolarski 
stał się nareszcie masowym 
sportem kobiet. Na pewno 
przykład Pafawagu spowoduje

to, że lista ta zwiększy się 
przynajmniej do 50. Zachęca­
my do startu wszystkie te po­
siadaczki rowerów, które bra­
ły już udział w wycieczkach 
turystycznych.

Podajemy listę zgłoszonych

1) Majer, 2) Burkę, 3) Fa- 
mula, 4) Tuli, 5) Dutkówna.

ZAPRASZAMY 
KOŁA SPORTOWE 

Cieszylibyśmy się najbar­
dziej z tego, ażeby zgłoszenia 
napłynęły przede wszystkim z 
kół przyfabrycznych, z ośrod­
ków przemysłowych i od Lu­
dowych Zespołów Sportowych.

Liczymy szczególnie na ży­
we ośrodki podwrócławskie. 
Zgłoszenia z LZS i z odległych 
od redakcji miast będziemy 
przyjmowali pocztą do niedzie 
li 8 rano.

Zawodnicy -wrocławscy mu­
szą rj? zgłosić najpóźniej do 
godz. 12 wł sobotę. " 

Zwracamy uwagę klubom na 
to, by zawodnicy mieli dowód 
badania lekarskiego. Dla nie- 
stowarzyszonych uruchomimy 
ną miejscu poradnię sportową, 
która zbada startujących. 

Postanowiono, że na pewno 
nie wyjedzie ze startu kolarz 
niezbadany przez lekarza!

W codziennych komunika­
tach „Słowa Polskiego" poda­
wać będziemy szczegóły wy­
ścigu, który rozpocznie się o 
godzinie 10.30 z przed lokalu 
redakcji „Słowa Polskiego".

Zakończenie i rozdanie na­
gród na Placu Młodzieżowym 
(przy ul. świdnickiej).

Młodzież nie zachwyciła

Ogniwo-Repr. juniorów 1:1
Reprezentacja: Powąska,

Korzeniak, Godlewski, Haj­
duk, Hodyra, Bieniek, Puli- 
kowskl, Majewski. Jankow­
ski, Kulesza, Szczepański.

Ogniwo: Lamprecht, Kania, 
Arbach, Dragon, Gajewski, 
Kosturkiewicz, Hańsz, Lasec- 
ki, Żabicki, Psikus, Siech.

Ogniowa próba reprezenta­
cji juniorów przed wyjazdem 
do Pragi wypadła niezadawa- 
lająco. Nic też dziwnego, że 
trener Koncewicz i opiekun 
drużyny Foryś nie chcieli po 
meczu zdradzić nam, kto po- 
jedzie do Pragi.

Do przerwy gra była cieka­
wa. Ataki były więcej prze­
myślane i groźniejsze, mimo 
że za bramką siedzieli tacy 
zawodnicy, jak Sąsiadek, Bis- 
kupek i Bilewicz. Akcje były 
bardzo ładne, rwały się jed­
nak , na polu bramkowym i 
zatrzymywały nar świetnie 
grających Gajewskim i Kani.

W 25 minucie Jankowski 
zdobywa bramkę dla repre­
zentacji, wykorzystując błąd 
Laseckiego (naszym zdaniem 
ze spalonego). To jest wszyst­

ko, na co stać było naszych 
.wybrańców.

W drugiej połowie w dru­
żynie reprezentacyjnej zmie­
nia się 7 zawodników. Po- 
wąskę zmienia Paprotny, o- 
brońców — Kaszuba i Pio­
trowski, w pomocy Hajduka 
zmienia Kudja, a w ataku 
Pulikowskiego” — Sąsiadek, 
Majewskiego — Biskupek i 
Kuleszę — Bilewicz. Nie po­
mogły jednak piękne zagra- 
nia, przewaga techniczna i 
lepszy start do piłki zawod­
ników reprezentacyjnych. Na 
pastnicy strzelali mało. a te 
piłki, które były skierowane 
dcv bramki Ogniwa, stały się 
łupem świetnie broniącego 
Lamprechta. Na 3 minuty 
przed końcem Żabicki zdoby­
wa głową wyrównującą bram 
kę.

Śmiało można twierdzić, że 
gdyby w ataku był Borek, a 
na obronie Mucha — repre­
zentacja zeszłaby z boiska 
pokonana. Miejmy nadzieję, 
że w Pradze juniorzy zagrają 
lepiej.

j OGŁOSZENIA DROBNE I
HANDI.OWE

MEBLE komplety, poje­
dyncze, pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż̂  Sta- |

SZCZURY dzikie zdrowe

SAMOCHÓD ciężarowy

„Postęp" Wrocfaw, Przy­
byszewskiego 76.

ŻYRANDOLE duże arty- 
ściolom sprzedam. Rŷ  

KAMIENICE  ̂ składami,

UNIEWAŻNIAM legity- 
nusz Budziszewski wyda- 
ksztalĉ c- Szko? §° gÓln0*

UNIEWAŻNIAM zgubio-

ZGUBIONO odcinek za- 

p tecż*a 1 n^S ôłec zne jU*HeI

UNIEWAŻNIAM zgubio-

UNIEWAŻNIAM .̂ doku-

ZGUBY

SKRADZIONO odcinek

UNIEWAŻNIAM ' odcinek 

UNIEWAŻNIAM kartę̂ ro

ZGUBIONO k-artę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU T̂owŷ  Sącz, akt pra

Chrzan° Piotr, zam. Mys­
łakowice, ul. Łomnicka ̂ 5

UNIEWAŻNIAJ zagubio

fów^^nr^o’. ZaJtlk G4258

ZGUBIONO legitymację 
kolejową wyda-ną przez 
PKP Wrocław na nazwi-
wa° MmrOWJellnlataG<£a‘ • 
Bolesława Chrobrego 5a’.

-UNIEWAŻNIAM zaginio­
ne dokumenty: książecz­
kę junacką, książeczkę
szoferskiej. Malinowski 
Władysław, Zwanowice.

K 4254

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książeczkę wojskową
jestracją. Józef Koper — 
Wrocław, ul. Norwidâ 24.

! UNIEWAŻNIA sdę zagu- I 
bioną legitymację oficer­
ską p̂płik. Szpilewskiego

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną książeczkę wojsko 
wą wydaną przez* RKU

szkały gm. k^ bo'ta» P°*

ZGUBIONO odcinek za- 
Gol?e°WIren nazwî k°

ZGUBIONO 3 odcinkî  za-

ZGUBIONO zaświadcze- 
wiskô  Zemojtel Czesław,

UNIEWAŻNIAM skradzao 
ną legitymację PZPR na 
nazwisko Noga Józefa nr 1.461.287. 6987
ZGUBIONO legitymację 
Ubeapieczalni. Kasprzyc 
ka Zofiâ  Wrocław-Pil-

SKRADZIONO legityma­
cję partyjną. Podsiadły 
Jan, Wrocław, Witoldâ 42

2 TECHNICY budowlani 
miejscu3 od z r̂az/ ZgPo* 
pod „Dyplomowani". 7009

UNIEWAŻNIAM zgubio-

POSAD
POSZUKUJĄ

KRAWIEC, autochton, 
długoletnia praktykâ  po

domu. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie'4 nr „6805“. 7003
KAPELMISTRZ orkie­
stry dętej poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pJelen

ZDOLNA gospodyni z dłu 
gtfletnlą praktyką przyj-

WOLNE POSADY
AKWIZYTORÓW i ruty-
tretowych zatrudni „Fo­
totechnika" Wrocław, — 
Widok 2/4. 6997
POTRZEBNY chłopak do 
sklepu od zaraz. Zgłosze-

POTRZEBNA pomoc do- 
nia^Oł°awiaarai8 Zgł°6999

LOKALE
ZAMIENIĘ duży pokój 
na pokój z kuchnią za do 
płatą. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie44 „6783“. 7 B983
POSZUKUJĘ dwu pokoi 
najchętniej sublokator­
skich. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie'4 pod „Dobrze za­
płacę". * 6993
POSZUKUJĘ 3—4 pokojO 
we mieszkanie komforto
Zwrot kosztów. Oferty do
ka^Wa Polskxeg0 ” 0̂06

LOKALE

DÔ   ̂MATURY ogólno-

LEKARSKIE
DR CHALFEN wenerŷ z-

ROŻNE

slfccHTER Henryk zwal 
nia się od zobowiązań wo 
bec Szechter Eugenii.

PRACOWNIA „Charles4* 
Biskupin, Pugeta 12 za­
wiadamia szanowną klien 
t€*ę, że nadeszły nowe 
francuskie modele

WYDAWNICTWO 
ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH 

_____________ WROCŁAW, PŁAC SOLNY 13

N O W E  W Y D A N I E  
DZIEŁ SŁOWACKIEGO

W stulecie zgonu Wielkiego Poety Wydawnictwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich przygotowało do druku zbio­
rowe, 12-tomowe wydanie dzieł Juliusza Słowackiego, obej­
mujące całoś* jego twórczości (ok. 5000 stron druku w este­

tycznej oprawie).
Wydanie opracowane zostało przez zespół naukowców pod 
redakcją prof. dr. Juliana Krzyżanowskiego i ukaże się 

w grudniu 1949 r.
Aby ułatwić czytelnikom nabycie tego wydania, Wydawnic­

two Zakładu Narodowego im. Ossolińskich ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
do dnia 31-go grudnia 1949 r.

na zbiorowe wydanie dzieł Słowackiego na warunkach 
niżej wymienionych:

1) Cena w przedpłacie wraz z przesyłką wynosi zł 200.— ' 
za 1 tom, całość 12 tomów zł 2.400.—, płatnych bądź jed­
norazowo, bądź w ratach — z tym jednak, żeby caiośó 
uiszczona została do dnia 31 grudnia 1949 r.

2) Przedpłaty można dokonywać bezpośrednio w Wydaw­
nictwie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wroc­
ławiu, PI. Solny 13 — konto PKO Nr VIII — 1530, 
w Księgarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
w Krakowie, ul. Podwale 5 — konto PKO Nr IV ~f 354, 
Oraz za pośrednictwem księgarń na terenie całego kraju..

3). Cena powyższa obowiązuje tylko w przedpłacie dokona­
nej w terminie do dnia 31 grudnia 1949 r. Po tym ter­
minie cena'wynosić będzie zł 4.800.— za całość 12 tomów.

4) Wysyłka zapłaconych w przedpłacie egzemplarzy roz- 
, pocznie się w kolejności otrzymanych o(} dnia 1 stycz-

nia 1950 r._____________________________________

^ D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam (y) w przedpłacie . . . .  komplet . . .
po 12 tomów, obejmujących całość twórczości poetyckiej 
Juliusza Słowackiego. Należność w sumie z ł ...........  zo­
bowiązuję (my) się wpłacić jednorazowo, w ratach po 
zł . . . . . .  na konto PKO Nr VIII -1530 — Wydawnictwo
Zakładu Narodpwego im. Ossolińskich we Wrocławiu, kon­
to PKO Nr IV - 354 — Księgarnia Żakładu Narodowego im. 
Ossolińskich w Krakowie*). Należna suma w wysokości 
z ł .............wpłacona zostanie w całości do 31. XII. 1949 r.

zawad ł  ~ poczta

 ..........ulica, nr domu "  " podpis

miejscowość i data
•) Niepotrzebne skreślić

Deklarację należy odciąć i przesiać pod adresem: Wydaw­
nictwo . Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Wrocław, 
Plac Solny 13 lub Księgarnia Zakładu Narodowego 5m. Os­

solińskich, Kraków, ul. Podwale 5. K 12H

B ^ N D r \

Rozmyślania te były mgliste i niejasne. Henryk nie 
nadawał im większego znaczenia ani nie określał ich wy­
raźnymi słowami. Starał się od nich uwolnić. Nachylił się 
nad kontuarem. Obsaucił obecnych jasnym spojrzeniem, 
przysłuchiwał się ich bezładnej, radosnej gadaninie i u- 
ćmiechnął się takim sarcmp bolesnym uśmiechem, jak Do­
ris. W tej chwili postanowił się z nią zaznajomić.

Opróżniwszy stojącą przed nim szklankę wyszedł na 
róg gmachu rewii, u wyjścia dla artystów dał odźwierne­
mu dolara i bilet wizytowy i czekał w brudnym, kamien­
nym przedsionku* pomalowanym na szary kolor.

Było tu tak samo jak w barze. Ten sam zgiełk i wrza- 
Wa. Wszyscy artyści byli młodzi lub udawali młodych i 
Wyglądali świeżo, jakby przed.chwilą wykąpani. Gdy tak

biegali w dół i na górę po schodach, kroki ich dźwięczały 
głośno i wesoło. Henryk stał tuż obok tablicy kontrolnej 
i co chwila nad jego Uchem rozlegało się głośne dzwonie­
nie. Drzwi wiodące na scenę bezustannie otwierały się 
i zamykały, obcasy postukiwały po kamiennej podłodze, 
a w powietrzu krzyżowały się urywki pozdrowień, poże­
gnań i umawianych spotkań. Henryk stał wśród tego roz­
gardiaszu i uśmiechał się. Przypomniał kogoś, kto wszedł­
szy po kolana do rzeki’ obserwuje, jak szemrze dokoła nie­
go woda.

Gdy usłyszał powolne, twarde kroki na schodach, był 
pewny, że nadchodzi Doris. Wyobrażał sobie, że tak wła­
śnie będzie schodziła na dół. Rzecz prpsta, odegra rolę kró­
lowej wobec swego dworzanina. Spojęzał w górę na scho­
dy. Z miejsca, na którym stał, widział tylko jej nogi. Obok 
nich ukazały się inne kobiece nogi, drepcące niecierpliwie 
na miejscu, jak gdyby rozgniewane na tę królewską po­
wolność Doris, wreszcie minęły ją i zaczęły śpiesznie scho­
dzić w dół. Pantofelki, nogi, kolana, łydki majaczyły w fa­
lach różowego mroku. Było tam wiele nóg — trzy czy 
cztery pary, i gdy Henryk zobaczył twarze ich właścicie­
lek, zauważył, że przyglądają mu się z ciekawością. Prze­
biegły obok uiego, stanęły koło zegara i długo sprawdza­
ły swoje kontrolne karty, ukradkiem rzucając na niego 
spojrzenia. Obrócił się do nich z uśmiechem, ale one spoj­
rzały na niego chłodno.

— Chodźże prędzej! — zawołała głośno jedna z dziew­
cząt. — Co się dziś z tobą dzieje? —■ Nie powiedziała nic 
innego, lecz w milczeniu, jakie potem zapadło, odczuwało 
się drwiące: Wielkie rzeczy! Czy nie widziałaś w życiu 
mężczyzny? Dziewczyna skierowała się do drzwi, a jej to­
warzyszki, wstrzymując się z trudem od śmiechu, tłum­
nie DOŚcicszvłv za nia.

Doris nie zaszczyciła ich ani jednym spojrzeniem. Ze­
szła statecznie ze schodów i statecznie, z obojętną twarzą 
przystanęła. Wyglądała młodziej niz na scenie. Mogła mieć 
osiemnaście lat, nie więcej. Buzia jej zachowała dziecięcą 
okrągłość i nie miała jeszcze określonego charakteru. 
Wszystko w jej twarzy wydawało się przypadkowe, nało­
żone niby szminka. Włosy miała rudawozlote. Oczy — nie 
zwykłe. Były to oczy dojrzałej kobiety, duże, ciemnoszare, 
podobne kształtem do winnej jagody. Wszystko w jej twa­
rzy tyło ładne. Czoło niskie i raczej wąskie, ale bardzo 
gładkie. Nos cienki i dobrze osadzony. Usta małe. Wargi 
miała tak silnie -uróżowane, że wyglądały jak złożóne do 
pocałunku. Miała na sobie ciemne sukienne paletko z fu­
trzanym kołnierzem. • Wyglądało na bardzo tanie i tan­
detne.

— Pan Wheelock? — Henryk zbliżył cię do niej z u- 
śmiechęm. Czekała wyprostowana, ż podniesioną głową, 
lecz wyraz twarzy miała niepewny, prawie wystraszony
' — Otrzymałam przed tygodniem pańskie kwiaty —

powiedziała. — Były cudowne. — Jej głos sprawił mu za­
wód. Był wysoki, cienki, bezdźwięczny i nienaturalny. Ale 
Henryk nie przejął się tym. Nie spodziewał się, że jest ta­
ka ładna i'młodziutka.

— Świeży buziak! — pomyślał — Niedawno wyklute 
pisklę! — Przez chwilę rozkoszował się tą myślą. Chciał 
obudzić w sobie pożądanie, aby usprawiedliwić swoją tu­
taj obecność.

— Pan może nie wie, co to znaczy dla nas, artystów, 
gdy znajdujemy oddźwięk u publiczności i przychylną o- 
cenę naszych wysiłków — mówiła dalej. — To, co pan na­
pisał, było róvAiież bardzo miłe. — Widocznie już zapa­
nowała nad zdenerwowaniem.

(Dalszy ciąg nastąpi)

W zrozumieniu uchwał, jakie zapadły na zebraniach 
aktywu sportowego w- całym kraju, „Czytelnik" wrocław­
ski, redakcja „Słowa Polskiego11 i zaprzyjaźniony z nimi 
wrocławski Związek Kolarski organizują w niedzielę wiel- 
jdi masową imprezę kolarską.

W dwóch grupach pojadą uczestnicy zawodów o puchar 
przechodni naszej redakcji. Na 15-tu kilometrowej trasie pro 
wadzącej przez ulice Wrocławia będą „kręcić“ „kartkowicze“ 
j ci, dla których rower jest nie środkiem do zdobywania 
rekordów, a towarzyszem pracy. ..

Pojadą więc listonosze, kolporterzy prasy i ci wszyscy, 
którym rower służy jako środek lokomocji. Stanie młodzież 
j entuzjaści kolarstwa turystycznego, którzy z rowerem za­
przyjaźnili się w licznych wędrówkach po kraju.

— Chcemy, zeby wyścig u- 
Jiczny o puchar „Słowa Pol­
skiego" gromadził co rok co­
raz liczniejsze masy kolarzy.

— Chcemy, żeby każdy po­
siadacz roweru spróbował w 
rycerskiej walce swych sił — 
ucliwalili jednogłośnie zebrani

na ostatniej konferencji orga­
nizatorzy.

PÓŁ SETKI KOLARZY 
PAFAWAGU

Zgłoszenia do wyścigów 
przyjmuje Komitet w lokalu 
działu* ogłoszeń „Słcwa Pol-
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Szef słynnej w Stanach Zjednoczonych bandy — Tuckera ma
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Różankowe bóle
Ongiś „Dolina Róż“, dziś 

Różanka, należy do upośle­
dzonych dzielnic Wrocławia. 
Nie ma tam pięknych will, 
są natomiast zakłady fabrycz­
ne, a w małych domkach 
mieszkają prawie wyłącznie 
ludzie pracy. Dzielnica nale­
ży do Wrocławia i nawet od 
tramwaju „dwójki" nie Jest 
sbyt odalona, a jednak dobro­
dziejstwa, z których korzy­
stają inne dzielnice, jakoś nie 
dochodzą.

Mieszkańcy skarżą się więc 
przede wszystkim na fatalny 
stan dróg i chodników, twier­
dząc, że w okresie nadcho­
dzących słót tonąć będą w 
błocie.

Do innych bolączek należy 
Tbrak oświetlenia. Nie tylko 
ulice są nieoświetlone, ale 
Elektrownia wyłącza obecnie 
od czasu do czasu światło 
w ogóle.

Od kilku miesięcy wpraw­
dzie na małym placyku przy 
ubiegu ulic Jugosłowiańskiej 
ri Czeskiej leżą słupy do prze­
wodów elektrycznych, ale 
mieszkańcy rozbijają sobie ■ 
tylko na nich nosy w ciem­
nościach. Na robotę się czeka.

; Do dalszych bolączek nale- 
iy  słabe zaopatrzenie tamtej­
szych sklepów spożywczych 
w artykuły pierwszej potrze­
by.

Oto kilka najbardziej do­
tkliwych braków, które po­
ruszają mieszkańcy Różanki. 
Skargi ich przekazujemy da­
lej i dodamy tylko, że tam­
tejsze Komitety Blokowe po­
winny również podjąć ze swej 
strony jakąś interwencję.

Tuwicz

Teraz nastąpią represje

60 proc. wrocławian uchyliło się
od obowiqzkn szczepień pizeciw tyfusowi

Komisja Zdrowia MRN do­
konała ostatnio zbilansowa­
nia prac Wydziału Zdrowia 
ZM za III kwartał br. Jak 
wynika ze sprawozdania, zło­
żonego przez naczelnika Wy­
działu dra Prokocimera, z po­
rad w Ośrodkach Zdrowia, 
których jest w mieście 10 — 
skorzystało w III kwartale 
ogółem 42.787 osób. Najwięk­
szą popularnością cieszą się 
Poradnie dla Matki i Dziecka, 
w których udzielono 10.272 
porady, na drugim miejscu — 
Poradnie Przeciwgruźlicze dla 
dorosłych, z których skorzy­
stało 8.148 osób.

Z  uznaniem należy podkre­
ślić duży wysiłek Wydziału 
Zdrowia ha odcinku szkol­
nym. Lekarze szkolni przeba­
dali w tym okresie w 54 szko 
łach wrocławskich 15.879

Niestety, zawiodła akcja 
szczepień przeciwtyfusowych. 
Społeczeństwo « nie doceniło

NOTATNIK  WROCŁAWSKI
£5 ZWIĄZEK RADZIECKI prze

lwowskiego. Grupa radnych na 
posiedzeniu Wojewódzkiej Rady

wniosek o ustawienie we Wrocła-

skiego, Aleksandra Fredry i Kor.

TOW. WŁAŚCICIELI BO*. 
MÓW i Nieruchomości we Wroc-

Icalu T-wa, Na porządku dzien­
nym -  referat ob. Hylera o po­
datku, oraz referat dr Straussa
0 regulacji hipotek i o podatku

<3 7 :CIĘŻKIEJ WODZIE wygło­
si odczyt Inż. Tadeusz Bogucki 
dnia 28 bm. o godz. 18 w Domu 
Techników (ul.. Gen. Swierczew-

p°K°ŁO TPPR przy sekcji Ga.

wszystkich*członków 23 bm. o go. 
Ózinie 9. Obecność obowiązkowa.

NIEUSTANNIE NAWOŁUJE­
MY pasażerów tramwajów do o- 
ipieki nad dziećmi.. W- tych dniach 
na ul. Olimpijskiej w czasie wska 
kiwania do tramwaju dostał się 
pod kola i poniósł śmierć na miej 
scu 10-letni chłopiec, syn tram-

£»( STOISKO Z KSIĄŻKAMI

szyto się dużym powodzeniem. 
Zamiast książek odbywa się teraz 
sprzedaż słodyczy. .

DAJE SIĘ ODCZUĆ na ryn­
ku* brak zeszytów i papieru kan. 
ceiaryjnego. Trzeba temu zara­
dzić.

O WYCIECŹKĘ PO ODRZE or­
ganizuje Dyrekcja Okręgowa Dróg

kacyjnej dla życia gospodarczego
1 politycznego kraju. .

Wycieczka odbędzie się 28 -bm.
o godz. 14 i trwać będzie do godz.

18. Zakłady pracy otrzymały za­
proszenia dla 3 osób, spośród przo 
downików pracy, racjonalizato­
rów, oraz wyróżniających się pra

Ci MIESZKAŃCY OPOROWA 
wzięli się <ło łopat, aby przygo­
tować drogę do tramwaju. Każ­
dy mieszkaniec Oporowa, ma prze 
pracować 24 godziny. Wykop do­
chodzi Jtdż do mostu na Slęzie.

o  DO DROBNYCH ROBOT re­
montowych w kamienicach wroc­
ławskich nie można dostać na

P  PLENARNE ZEBRANIE  ̂̂ Ko 
misji Dzielnicowej odbędzie się 
w piątek 28 bm. o godz. 18 w lo­
kalu PZPR (Kościuszki 16). Obec

ków K. B. — obowiązkowa.
O  PLENARNE ZEBRANIE 4 Ko 

misji Dzielnicowej odbędzie się 
31 bm. o godz. 17,30 w lokalu 
Giełdy Zbożowej przy ul. Łełe-

Q SZKOŁY ARTYSTYCZNE u- 
rządzają 27 bm. o godz. 17 w sali 
Liceum Ogólnokszałcącê  przy 
ul. Poniatowskiego wspólną aka­
demią Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.

f i  O PRACACH MICZURINA 
I ŁYSENKI wygłosi referat inż. 
Ehrlich, a o systemie Williams a — 
prof. dr Świętochowski. Oba re­
feraty dotyczą agrobiologu i przy 
gotowane są na obchód dnia nau­
ki radzieckiej. Obchód urządza 
Koło TPPR przy Państw. Insty­
tucie Nauk Gospodarstwa Wiej­
skiego w sali uniwersyteckiej Ka 
tedry Hodowli Roślin - (Cybulskie 
go 30) dzisiaj o godz. 10 rano.

f i  WROCŁAWSKI PDT otwarty 
Jest codziennie od godz. 8 do 20,
3 cT^NI^ZDĄŻAJą’ mieszkańcy. 
Krzyków rano do pracy 1 proszą

f i  KOŁO SD im. Staszica urżą- 
‘diza w lokalu przy Pi. Teatralnym

niowe. Obecność obowiązkowa.

ważności tej akcji i wykaza­
ło karygodne wprost zanied­
banie. Na ogólną liczbę 350 
tys. mieszkańców zaledwie 79 
tys. poddało się obowiązko­
wym szczepieniom. Wydział 
Zdrowia przeprowadza obec­
nie dochodzenia kontrolne i 
wszyscy, którzy nie spełnili 
obowiązku narażą się na przy 
krości.

Stan sanitarny w mieście 
uległ znacznej poprawie,
przy czym duża zasługa w 
tym jest kontrolerów sani­
tarnych, którzy sumiennie 
wykonują zadania. Wystarczy'

O języku 
Puszkina

Wielkie zainteresowanie 
wywołał zapowiedziany na 
jutro odczyt prof. dr Wła­
dysława Kuraszkiewicza pt. 
Język Puszkina. Odczyt od­
będzie się o godz. 17 w sa­
li Balzera (ginach główny 
Uniwersytetu) w ramach 
Powszechnych, Bezpłatnych 
Wykładów Uniwersyteckich.

nio 160 kontroli sanitarnych 
w ciągu okresu Sprawozdaw­
czego. Zasługą Wydźiału jest 
wykrycie 38 nosicieli zaraz­
ków tyfusu wśród sprzedaw­
ców 1 rzemieślników branż 
spożywczych.

Z dniem 1 listopada nastę­
puje zespolenie akcji lecznic­
twa Ubezpieczalni Społecznej 
1 Ośrodków Zdrowia. Unifi­
kacja ta wpłiiiie niewątpli­
wie dodatnio na polepszenie 
stanu zdrowotnego w mieście, 
z drugiej strony usunie do­
tychczasowe rozbieżności na 
odcinku lecznictwa społeczne­
go________________  (tt)

Dyrektor ZOR oświadcza:

Budujemy cale osiedla
Nie baw im y się rem ontam i

Naczelny dyrektor Zakła­
dów Osiedli Robotniczych we 
Wrocławiu Inż. Rozenblit u- 
dzielił „Słowu Polskiemu" 
wywiadu na temat zadań i 
planów Z.Ó.R.

— Naszym zadaniem jest 
przede wszystkim — powie­
dział — budowa osiedli ro­
botniczych i w tym kierunku 
wyłącznie pracujemy. W zwią 
zku z tym spotykamy się nie­
raz z zarzutami, że nie re­
montujemy pojedynczych do­
mów w śródmieściu, wyma­
gających stosunkowo małego 
wkładu pracy i . pieniędzy. 
Tymczasem rozsiane po mie­
ście remonty nie leżą w za­
kresie naszych prac. Obiek­
tami tymi winno się raczej 
zająć Miejskie Przedsiębior-. 
stwo Budowlane.

— ZOR budować więc bę- 
dzia tylko osiedla robotnicze?

— Tak. Tylko i wyłącznie. 
W roku 1950 zmieniamy zre­
sztą politykę budowania osie­
dli. Dotychczas prace odbu­
dowy i remontu traktowane 
były podwórkowo. Jakiś za­
kład pracy wybierał sobie 
grupę budynków, leżących 
jak najbliżej zakładu 1 remon 
tował. Ten system osiedlania 
robotników przy fabrykach, 
daleko poza miastem, to prze 
żytek kapitalistyczny. To od­
rywanie robotnika od miasta, 
odsuwanie go od życia kultu­
ralnego. Polityka- ZOR idzie 
w tym kierunku, aby zbliżyć

robotnika do centrum, a tym 
samym zmienić oblicze mia­
sta. W roku 1950 powstaną 
we Wrocławiu cztery ośrodki 
osiedleńcze: przy ul. Orzesz­
kowej (koło Nowowiejskiej), 
przy ul. Benedykta Pollaka 
na Krzykach, na Sępolnie 
oraz w Leśnicy, gdzie zapla­
nowaliśmy osiedle ze względu 
na stosunkowo małe zniszcze­
nie bloków i na budującą się 
linię tramwajową. W osied­
lach tych przewidziano budo­
wę wszelkich urządzeń socjal 
nych.

— Jak wyglądają plany 
ZOR na rok 1950 w porówna­
niu z obecnym?

— Przede wszystkim prace 
nasze będą już miały charak­
ter odbudowy, a nie remontu, 
co zresztą zaobserwowaliśmy 
już-w tym roku. Procent zni­
szczenia planowanych do od­
budowy budynków często 
przekracza 70 proc. Gdy na 
ten rok mieliśmy 1.200.000.000 
zł kredytu, to na rok 1950 o- 
trzymaliśmy_ kredyty . na trzy­
krotnie'’ większą ' ’ sumę, -r- 
3.600.000.000 z ł ' yi s^ąii woje­
wódzkiej.’ Jeśli, chodzi .0 ilość 
izb, to w tym roku oddamy 
około 2.000 izb, a w przy­
szłym ponad 9.000. Na terenie 
województwa wrocławskiego 
rozpoczniemy budowę 3 zu­
pełnie nowych osiedli.

— Czy gdy chodzi o budów 
nitwo, ZOR zastosował jakieś 
ulepszenia?

Szybkościowiec ukończony

W  rocznicę p ow stan ia  K om som ołu
Akademia na Politechnice

postępowej młodzieży świata. 
Z kolei ob. Grabska wygłosiła 
dłuższy refćrat obrazujący .po­
wstanie i działalność Komso­
mołu i  jego pracę. (Cen)..

N A P I S A Ł
JUNOSZAGZOWSK1

26 bm. minęło 31 lat od za­
łożenia wielkiej organizacji 
Młodzieżowej w Związku Ra­
dzieckim — Komsomołu. Mło­
dzież wrocławska, czcąc tę rocz 
nicę, urządziła w auli Politech­
niki Wrocławskiej uroczystą 
akademię.

Przewodniczący Zarządu 0- 
Łręgowego ZAMP ob. Tadeusz 
Bacia powitał zebranych i 
scharakteryzował działalność 
Komsomołu, jako organizacji

Mosz rower?
Spróbuj s ił

W niedzielę redakcja „Sło*. 
wa Polskiego" organizuje wiel 
ki uliczny wyścig kolarski. Od 
będzie się on w dwóch gru­
pach. W pierwszej pojadą ko­
larze — zawodnicy czynni, w 
drugiej — wszyscy ci, którzy 
mając rower i zechcą spróbo­
wać swych sił i zdolności spor 
towych.

Zgłoszenia przyjmuje już 
dziś „Słowo Polskie", dział o- 
głoszeń, Oławska 10 (parter).

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZI EM AK. Ądres Redakcji 1 Wy 
dawnie twa r Wrocław, Oławska 10/11. — PKO Nr VIII—13-62, Tele­
fony redakcji: sekretariat 27-53 — dział miejski M-55.

Wczoraj w godzinach ran­
nych na dachu wrocławskiego 
szybkościowca zakwitła „wie­
cha" ciesielska. ✓Znak, że ro­
boty przy więźbie dachowej 
ukończone. Dziś od samego 
rana dekarze zaczęli pokry­
wać dach. Do wieczora będzie­
my gotowi —■ zapewnia nas 
ob. Łukasiewicz. Dziś wieczo­
rem zgodnie z naszymi zobo­
wiązaniami' „Szybkościowiec" 
zostanie ukończony.
, Oczywiście „wykończenie" 
należy- rozumieć w sensie za­
kończenia robót surowych. Je­
śli chodzi o całkowitą użytków

ność* to będzie oh zdatny do 
użycia dopiero po założeniu 
podłóg, tynków, okien, drzwi 
itd. Ale ta część robocizny nie 
jest wliczana w harmonogram 
pracy szybkościowej. Przy­
puszczalnie całkowite zakoń­
czenie robót, a tym samym od­
danie domu do użytku nastą­
pi dopiero w grudniu br.

Z gmachu • szybkościowca 
PPB 1 poza praktycznymi o- 
śiągnięćiami z dziedziny tech­
niki budowlanej, uzyskał 3.966 
m. sześć.'przestrzeni mieszkal­
nej co daję 37 ubikacji miesz­
kalnych. (JJ).

— Tak. W związku z nie­
bezpieczeństwem grzyba i ra-. 
cjonalną gospodarką drze­
wem stosować będziemy wszę 
dzie stropy, schody itd. z ma­
teriałów prefabrykowanych. 
Do realizowania planów na 
rok 1950 mamy zamiar przy­
stąpić już w styczniu. (Jur)

Teatry
•PAŃSTWOWA OPERA, ul. SwiJ. L 

nicka. 23, godz. la -  „Cyruli* I  
Sewilski". ■

TEATRY: Popularny, Kameralny I 
Młodego Widza, DoLnośl. Teati I 
Żydowski — dziś nieczynne. f 

W ystawy
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA. 1 

WODOWYCH — Muzeum Pafist. I

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY. I 
KAŃSKIEJ -  Muzeum Paist.

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  sta. 

ry Ratusz
MUZEUM PAŃSTWOWE, Pla0 I 

Piaskowskiego
R epertu ar kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew. J 

skiego 67, „Opowieść o prawda 
wym człowieku" (radź.), godz, 
16.18,15 1 20,30.

„SCALA", ul. Mikołaja 37, i 
„Gdzieś w Europie" (wągier,), 1 
godiz. 15,30, 17,45 1 20.

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 «, 
„Aktorka" (radz.), godz. 15,31,

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Opowieść o prawdziwym

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  
„NOWE POKOLENIE" (radz.), 1 
godz. 15 1 17. — Aktualności: ]

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 -4 
„Podróż w nieznane" (włosk.),

„FAMA" '— Psie pole, B. Krzy. 
woustego 286 — „800-lecie Mo­
skwy" (radz.), w czwartki, piąt 
ki, soboty t niedziele godz. 20.

POLSKIE Tow." Tatrzańskie, wy­
świetla codz. w sali YMCA, ul 
Kołłątaja 20. godz. 18 popularne

FOTOPLASTIKON, Ul. Świdnicki 
nr 51 — wyświetla codz, godz,

Nocne dyżury ap tek
Pod „Bocianem" — Łokietka 11 
„Stara Apteka" — Kurzy Targ 4 
Pod „Łabędziem" — Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dziś w 92pitaLu 
Wojewódzkim, ul. Wszystkich 
Świętych (tel. 35-66).

W  J i i ł i e » z y c Ł  w arunkach

Praca grodzkiego lekarza 
weterynarii w mieście kuleje 
— do takiego wniosku doszła 
komisja zdrowia MRN, po wy 
słuchaniu sprawozdania z dzia 
łalności weterynarza grodz­
kiego dr święcha. Kuleje nie 
z winy lekarza, a jedynie z 
winy warunków w jakich zmu­
szony jest pracować. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że na 
tak rozległe miasto, jak Wro­
cław, jest tylko jeden lekarz 
weterynarii, i ma jednego tyl­
ko asystenta oraz jedną siłę 
kancelaryjną, wówczas 
dzie dziwne, że praca me mu- 
że być zadowalająca.
Tak np. ostatnio przeprowa­
dzana jest w mieście akcja 
szczepienia psów. Akcja ta nie 
nie jest ogólna, choćby 7 tego 
tytułu, że Zarząd Miejski do 
dziś nie przeprowadził dokład­
nej rejestracji psów. Do szcze­
pienia zgłaszają się więc z psa 
mi tylko bardziej uświadomie­
ni posiadacze, zachodzi nato­
miast obawa, że większość 
psów w mieście nie będzie pod 
dana szczepieniu i wścieklizna 
w dalszym ciągu, będzie się 
szerzyła.

Wdzięczne pole do praey 
mają teraz Komitety Blokowe. 
Mogą one przeprowadzić reje­
strację i zmusić opornych do 
poddania swoich psów szcze-

Z chorób zakaźnych zareje­
strowano na terenie miasta 
różycę i gruźlicę wśród bydła. 
Stosunkowo 11 ży procent za­
rejestrowano u zwierząt wy­
padków choroby Banga.

Wiele do życzenia pozosta­
wia praca rakarza miejskiego,

który również nie może podo­
łać zadaniom. Konieczność za­
opatrzenia go w zmechanizo­
wany środek lokomocji uznała 
komisja za problem palący. 
Na marginesie należy zazna­
czyć, że rakarz miejski w 0- 
statnim kwartale zgładził po­
nad 900 psów.

Ostatnio na Krzykach 0- 
twarta została Wojewódzka 
Lecznica dla zwierząt (ul. Ja- 
nuszewicka 48), która niewąt­
pliwie przyczyni się do popra­
wy stosunków weterynaryj­
nych w mieście, (tt)

Kio widział?
23 bm. wyszedł z domu prz? 

ul. Sienkiewicza 1, m. 15, uczeń 
6 klasy szkoły podstawowej 
Nr 10, 13-letni Tadeusz Pac i 
do tej pory nie wrócił. Matka 
p. Rytel prosi o wiadomość do 
mieszkania lub do komisaria­
tu MO. Chłopiec jest wzrostu 
ęredniego, włosy cięmno-blond, 
oczy niebieskie, spodnie krót­
kie, ciemno - brązowe, bluza 
jasno - brązowa.

R A D I O
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Zona Toma Harrisona zatelefo-

— Widzi pani co się tu dzieje?! 
Joe za dużo sobie pozwala. Betty 
jest jeszcze taka młoda. I nie zu-

chać długiej przemowy pana Har-

— Dobrze — zgodził się. — Bę­
dzie tak, jak pan sobie życzy...

A więc Joe opuszcza Nowy Or­
lean. Przedtem jednak spotkał się

Dziewczyna zalała się gorzkimi

 ̂— jacy ludzie są podli!... — wo-

Pani Howard odprowadza Joego 
do portu. Jest zrozpaczona i roz-

stko będzie dobrze, zobaczysz...
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Wydawca 1 druk SpóWz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" wroclaw, 
Oławska 10/11. -  PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł,
miesięcznie: zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie
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8,40 Glos ma Ja hk°b:etiJ3“,5̂ “ y'

zyka ' 10.50 Inform. 10,55 Aud. 
szkolna 11,15 Dziecko ulicy 1J.35

Dziennik 12,25 Muzyka 12,30 Aud. 
dla wsi 12.55 Na swojską nutę 
16,00 Dziennik 16,20 Kompozyt, 
tyg. 17,00 Gramy w szachy 17.13 
W rytmie tan. 17,40 „Odrodzenie"

dego coś miłego 19,00 Wiosna w 
Sakenie 19,20 Muzyka 20,00 Dzien­
nik 20,30 Muzyka 21,10 Wszechni­
ca Radiowa 21,30 Konc. 22,10 Ży­
ciorysy górników 22,2a d.c. kon-

nast?°6,45 Dziennik 7,10 ' Muzyka

zyka 13,30 Muzyka 14,00 Kronika 
Czechosł. 14,15 Wiadom. D/Sl. 14.Ł5

Koncert 15,30 Budujemy Niezpa-

zyka 16,00 Dziennik 16,20 Kronika 
robot. D/SI, 16,40 Dolny Si. liter. 
1 kult. 16,50 Muzyka 16,59. Poznaje 
my Zw. Radz, 17,00 Słuchamy mu 
zyki 17,35 Słuchowisko 18,00 Z^a

Wszechnica Radiowa 19,00 Muze­
om  kultur lud. 18,15 Iwan Pawlcw 
t^ 0 Dziennik 20,30 Muzyka 21,40 
„Niziny" 22,00 Muzyka 22,15 Kon-

Rakarz i weterynarz - bezsilni
[Komitety Blokowe muszą dopomóc
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nadmienić, że na każdego z 
kontrolerów przypada śred-


